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Z terenu Krv**awycłi walK w CSrecji

Powstańcy ustępują
STANOW CZE ULTIMATUM! swemi oddziałami rzekę Ksan-1 których wybuch wywołał po-

Krttków, czwartek 7 marca 1935 r, Nr* 6$
Buzo s!e mowi o rozbro enEu

a zw iększa s ę w id a  ki n a., lotnctwo!!

A T łN Y . (PAT). Pierwsze 
Starcie wojsk rządowych, skon 
centrowanych w Salonikach, z 
powstańcami, znajdującymi się 
pod dowództwem generała Ka 
menosa nastąpiło około mostu 
Da Strumie. Powstańcy cofnę
li się. Minister wojny dał im 
24 godziny czasu na poddanie 
się. W  razie odmowy ofensywa 
będzie wznowiona. 

NIEUBŁAGANA W ALK A
SALONIKI (PAT). Gen. Kon 

dylis w odezwie do wojsk pow
stańczych w Macedonji wschód 
niej daje im czas do południa 
dla złożenia broni. Po tym ter 
minie rząd zapowiada nieubła
ganą walkę, za którą odpowie
dzialność spadnie na Venizelo- 
sa.

tję, łamiąc po drodze 
powstańców.

Bataljon powstańców złożył 
broń w Paros, a w Nigritta 
wzięto oddział powstańczy do 
niewoli. 21 samolotów do bom
bardowania wystartowało z Sa 
loni-k i atakuje powstańców W 
Macedonji.

VFNIZELOS MŚCI SIĘ
PAR YŻ (PAT). , Le Journal" d o 

nosi z Aten, na podstawie półurzędo 
wych informacyj, że na rozkaz Veni- 
zelosa rozstrzelani zostali na Krecie 
podprelekt Sgurcs i b. zastępca pre
fekta Meimarakis.

Krążownik „H ei!i“  stoi d o  dyspo
zycji Venizelosa, który na wypadek 
niepowodzenia akcji rewolucyjnej u- 
ciec ma do Dodekanezu lub do Egi; 
ptu. Przywódca liberałów  przygoto

Gen. Kondylis oświadczył | łvU' e podobno na wielką skalę zakro
przedstawicielom prasy, że 
rząd nigdy nie dążył do dykta-

joną operację przeciw ko stolicy i po 
ludiiow ym  wybrzeżom  G recji oraz

112 KLG. ROMBY
ATENY. (PAT). Wysłane 

Drze~iwko zbuntowanej flocie 
samoloty p o w r ó c i ł y  wczorai 
wieczn-em do Aten. Lotn:cv 
oświad-^ają, że. krążown 
,Averoff“ ugodzony zosta 

2-ma bombami wagi 112 k g ., I strony greckiej

zwłaszcza ko ło  Casablanki zam! . 
dostęp do portu statkom, .znajdują
cym się wpcbliżn portu.

W iększość statków rybackich, oraz 
parę ledzi podw odnych flety frsncn- 
skiej pCzOsta’ o na pelnem mOrzn 
przez noc z 28 11 na 1 III. Parę stat
ków  probow ato w ejść do portn. Je 
den z meb „U rsula 11“  rozbii się o

T R A C Ą C  C A Ł Ą  PR A W IE  ZAŁOGĘ, 
złożoną z 12 osób.

tury ale musi przedsięwziąć wysadzenia na ląd wojsk kreleńskich 
Środki nadzwyczajne dla zdła- p r z y ś n i ły  do pow stańców ,
wienia powstania. Gdy spokój 
powróci rząd wyznaczy w ybo
ry powszechne. Gen. Guberna 
lora Tracji Mandas przybył do 
Salonik z Aten.
Na r ó d  d o m a g a  s ię  k a r y

ATEN Y. (PAT). Grecka agencja te 
le£r«fi«zną donosi: Dzienniki dają 
wyraz jednom yślnej opinji wyrażając 
ból, i i  siły zbrojne G recji w alczyć 
muszą przeciw ko wspaniałemu ok rę
towi wojennej marynarki greckiej 
„A v ero fi"  oraz innym jednostkom 
floty.

  „Cała odpow iedzialność— slwier
dzają dzienniki — spada na organiza 
torów i podżegaczy buntu, dla któ
rych. naród cały żąda przykładnej ka
ry".

W czora j rano sytuacja na terenie 
Grecji przedstawiała się iak następu
je: usiłowania wywołania zamieszek 
w północnych  prowincjach Grecji 
zgodnie z planeri ustalonym przez re 
wp.lucjon-stów spaliły na panewce 
Agitatorzy rewolucyjni wysłani tam 
nie znaleźli podatnego grunt dla ich 
działalności. Obiektywna ocena sy
tuacji — zdaniem greckiej agencji u- 
rrędow ej — pozwala przypuszczać, 
te  bnnt zostanie całkow icie i zd ecy
dowanie zgnieciony.

Z  informacyj otrzymanych z K re
ty wynikaolhy że buntownicy zamie 
rzaja opaście Kretę i udać się na wy 
spę P brd os

7*P7A n7FN TF W ł A R 7
ATFNY (PATl Rzad odwo- 

ałl zakaz podejmowania wkła
dów z banków. I.stanre mor
skie na wybrzeżu Salonik będ? 
zgcfszone aż do rowptfo za-za- 
dzenia. Do portu salonickiego 
w  n o c v  żadne okręty nie będa 
ffijaty dosłęDU.

Rząd afeń'kj »przc:ał radio
gram stwierdzający że Ven;ze 
los iest imciatorem b^ntu i że 
c z p ł -a ł  na prz->’bvcte zbuntowa
ne; Potv na Krete. abv o fwar 
cip na c'rẑ a npw-tnn-a

P D W S T A "'"V OKŁADAJĄ 
BROŃ

A TENY (PAT) Stan rzeczv 
na froncie macedońskim przez1 
nłudniem  był nastepuiący:
W o;ska rządowe odparły pow
stańców za rzekę Strume. Vov 
stańcy obecnie sa otacz^n 
p ^ sz  arriie podażaiaca z Sa
lonik i przez dywizip płk. Jali- 
strasa, który przekroczył ze

O p ór  : żar. Bomby rzucono z zamia
rem unieszkodliwienia krążow 
nika, a nie w celu zatopienia 
go.

ARESZTOW ANIA
PARYŻ. (PAT). Havas donosi z 

Aten: Na terenie Tracji w okręgu 
Salonik panuje spokój. G aim /o.sy >v 
Seres Drama, Kavalla opanowane 
przez rew olucjonistów  stawiają opór 
wojskom rządowym. Dostęp okrętów 
do portu salonickiego w nocy issl 
wzbroniony,

W  Salonikach przeprowadzane są 
w dalszym ciągu aresztowania. Za 
trzymano 150 zw olenników  Venizeln 
sa.

Oddziały rządowe prowadzące a- 
kcję przeciw ko rewolucjonistom  w 
Tracji mają do dyspozycji oddziały 
kawalerii, ciężką artylerię tanki ora* 
samoloty. W alki mają charakter za
cięty.

ATENY, (PAT). 21 samolo
tów rozpoczęło bombardowanie 
wojsk powstańczych w Mace
donii.

SOFJA. (PATI. 100 uchodź
ców z Grecji, którzy r»rzv’ovli 
do m-asta P eH cz (w Bułgarii) 
rozbrojono. Na granicy buł-

wych eskadr dla korpusu obrony 
W ielkiei Brytanii oraz budowy 19 jed 
nostek dla lotnictwa morskiego.

LONDYN (PzS T) Agencja Reutera 
dooosi: W  wykonaniu programu bu* 
dow y (loty lotniczej przedstawionego 
przez ministra lordr Londonderry si
ły lotnicze obronne W ielkiej Brytsnjt 
składać się będą z 54 eskadr napo*

W  uzasadnieniu do powyższych wy j g„  ,cflłiczych  Bry
tanii wraz z bydroplaoami stanowić 
będzie 106 i pół eskadry.

LONDYN (PAT), Agencja Reute 
ra donosi: O głoszone w dniu dzisiej 
szym wydatki przewidywane w no
wym budżecie na lotnictw o woisko- 
we wynoszą w sumie ogólnej 
23 851 033 funtów szterlingów, czyli 
są większe o 3685 500 od wydatków 
uchwalonych w 1934,

datków- minister lotnictwa lord Lon 
donderry zapowiada budowę 11 no

Pierwsza wizyta Simona

tfcj gą,rsrkp.-<*reckiei słychać nieusta 
a ^ fa ćy  nuk ał, dochodzący od

LONDYN (PAT). W  przem ów ie
niu wygloszonem w Bristolu, sir John 
Simon ośw iadczył; Jadę we .czw ar
tek dnia 7 marca wraz z Edenem do 
Niemiec Slusznem iest, aby po na 
radach w Rzymie Paryżu i Londynie 
analog-cz.na narada odbyła się w Ber 
linie. Nie m ogę narazie nic pow ie

dzieć na temat tych rozmów Opróe* 
tego. że podeimu;ę podróż w pełni 
świadom ości wagi zagadnień które są 
przedmiotem narad a co  do których 
iedynem wspótnem życzeniem wszy
stkich jest, aby przyczyniły się do 
przywrócenia zaufania w Europie ł 
utrwalenia pokoju.

K a t a s t r o f a  l o t n i c z a
ŁUCK. (PATI W czora j podczas 

ćw iczebnych lotów  szybow cow ych na 
terenie lotniska szybow cow ego w Ku 
t.kowie pod Krzemieńcem uległ nie 
szczęśliwem u w ypadkow i kierownik 
oddziału przem ysłowego w woiyrt 
skim urzędzie wojewódzkim  ini. W a 
lenty Nowacki.

łnż Nowacki, który tęsf kierowni 
ktero sekcji szybow cow ej LOPP na 
okręg wołyński, po wzniesieniu się 
na w ysokość ok oło  150 mtr., wskutek

Straszne skutti kurzy n i  Atlantyku
Ppfnp tffairafyrrnego nao ec a. rafowan e rozbitka

C A SA B LA N C A . (PAT). S iln a : bn-1 Statek ratunkowy „M arechal Lyan- bitka
Tłumy z miasta wyległy na brzeg

fb y  obserw ow ać n ezw ykły wypadek 
Z nastaniem dnia

SAM O LO TY W YR U SZYŁY 
□a pom oc, rzucając pasy ratunkowe 
i żywność W reszcie dopiero około

rza na A llrntyku n brzegów  M aroka,' tey" równ e i  rozbił się w trakcie ra
towania,
PO C IĄ G A JĄ C  Z A  SOBĄ OFIARY, 
złożone z najlepszych pilotów  Casa
blanki oraz załogę.

Z sześcin osób uratowanych, czte 
ry zmarły w szpitalu dn 1 marca. Je gedz, 17-ej ekspedycja ratunkowa do 
den z rozbitków  został w yrzucony na lerla do skały i o ra li!a rozbitka, któ
skałę o  300 mtr. od brzegu. W ob ec 
burzy wszelki ratunek w nocy był 
uniemożliwiony, jedynie

REFLEKTORY W O JSK O W E  
przez całą  noc ośw ietlały skałę roz-

rym okazał się marynarz Hiszpan z 
„U -sznli II".

Dziesięciotys ęczuy tłnm pow itał z 
enturazmenr n ratow a-ego i  jegc 
zbaw ców .

Powstańcy zamordowali szefa policji
TOKJO, (PAT). Agencja z 

Szimbun Rengo donosi: W mieś 
cie Pinszau (w Mandżurji) po
wstańcy chińscy zamordowali 
szefa prdicji i 10 policjantów 
mandżurskich.

Oprócz tego z pomocą poli
cjantów, którzy przeszli na 
stronę powstańców uprowadzili 
szefa policii prowincji Feng- 
Tien i kilkunastu wyższych 
urzędników (Feng-Tien inaczei 
Szeng-King prowincja Man

dżurji. w której znajduje się 
Mukden).

nagłego silnego prądu wialrn spadł
na ziemię, doznaiąc ciężkich obrażeń 
oraz złamania nogi. Został on prze
wieziony do szpitala pow iatow ego w  
Krzemieńcu.

CD S W T l! 00 NEC?
W  Meząuital (M eksyk), doszło  ,4 o

bitwy pom ędzy powstańcami ą  w oj' 
skami rządowemu

Powstańcy podpalili parę gm achów, 
i zastrzelił; kilku urzędników., w wal 
ce zginął sierżant wojsk rządowych 
i 8 powstańców.

- *
Na lotnisku w Chartres (Francja) 

zderzyły się dwa samoloty w ojsko
we Pilot jednego z tych aparatóu 
odniósł c ięźk ;e rany 

*
Agencja Havas dunosi. z Aten, ,# e  

wczoraj rano rozpoczął się odraczany 
kilkakrotnie proces sprawców zama
chu na Vem zelosa. Zdaniem dzienni
ków, postępowanie w tej sprawie bę
dzie przyśpieszone.

*
W  m iejscow ości Perlunes lawina 

zniszczyła dom, przyczem  zginęła 
matka z 6 -c iorg em  dzieci.

*
Pod Nowosybirskiem zderzył się 

pociąg z autobusem. 5 osób zostało 
zabitych i 5 odniosło ciężkie rany. 

*
Z Bordeaux (Francja) donoszą ó  

wylew ie rzek w tym rejonie, wsku
tek czego większość dróg znajduje 
się pod wodą.

W o j n a  m o n e t a r n a
irie d zy  A n g in  a S L Zjednoczony ni

Krwawa zbrednia nieletniego
chiosca

WIEDEŃ (PAT). —  W  pew
nej wiosce wpobliżu Linzu 14 
letni pastuch, Johan Uebermas- 
ser, zamordował ub. nocy sie
kierą swego pracodawcę oraz 
lego żonę i córkę.

Po zrabowaniu około 700 szy 
lingów młodociany zbrodniarz 
podpalił dom, który spłonął 
wraz z całą zagrodą.

Aresztowany wypierał się po 
czątkowo winy następnie <ed 
nak przyznał się do niej. doda 
iac c v n ‘ c7n ie  że zamierzał do

' t a fcripry oórn cv
LONDYN. 1PAT] 330 strajkuiącycn 

-tomików zaatakowało policję wpo 
bliżu kopalni Bersham. Sześciu po- 
1 cjantów odniosło rany zadane rpine 
mi narzędziami górniczemi. Policja

konać swego czynu już wcze 
śniej z zemsty za ukaranie g,_1 
za kradzież jabłek.

szarżowała i raniła 23 m anifestantów .1 w ości w artykuły spożywcze-

Z  g i e t d y
Obroty średnie tendencja n iejed

nolita, mocna dla dewizy na Zurych 
Banknoty dolarow e w obrotach poza 
giełdow ych : 5.21 X , Rubel zloty:
4.5554 — 4 55 Dolar zloty: 8 88
Gra m czystego ztota — 5 9244 Mar
ki niem ieckie Ibanknoty) w obrotach 
prywatnych: 201.75 — 20150. Funt 
stert-: 24 98. ,

A k cje : Bank Polski 92 25: Warsz 
Tow  Fabr cukru 34 53 — 33.75 — 
34.25. Lilpoo 10 40 -  10 35; M drze- 
iów 4.75; Norhlin 39 CO; O s k c w e c  
21 50 — 21 03; S ‘ aracbow ice 15 15 — 
15.25 — 15 23; K -^erbusch 42.53.

 ::oO o::—:—
Stan w ody w Garonn-e również s‘ 

le się podnosi Oddziały ralow m c; 
zaopatrują ludność zalanych mieisco

N O W Y JORK (PAT). Kota finan 
sowe wahają się jeszcze w ocenie 
spadku funta stertinga jako wypowie 
dzema przez W ielką Brytanję wo|nv 
monetarnei Stanom Zjednoczonym , m  
tomiasl bezczynność funduszów sta 
bilizacyjnych, zarówno angielskiego 
jak i am erykańskiego wywołuje za 
niepokojenie

Panuje też przekonanie, ie  porzu
cenie przez niektóre kraje europej
skie parytetu złota przyniosłoby ra
czej szkodę niż korzyści, z drugięf 
strony kongres ma domagać się dew a 
luacji dolara do 50 proc (Poprzed
nio dokonana dewaluacja wynos.!: 
40 proc.).

Dwie cf ary bestialskich bandstćui
w  okrutny sgosńb zamordojualt koDiele

KIELCE, (PAT). W nocy z 
dn. 3 na 4 marca we wsi Igna
ców, puw. iłżyckiego

5 uzbrojonych w karabiny
i rewolwery bandytów wtargnę 
ło do mieszkania Walentego Le 
narta.

Po splondrowaniu mieszka 
ma i zrabowaniu 40C zł gotów 

M bandyci w okrutny sposoo 
zmasakrowali 

i pobili kolbami karabinów Le 
narta i jego . żonę Annę, która

w godzinę później 
zmarła

Pobity .przez bandytów Le
nart stracił przytomność i 

dogorywa w szpitalu.
Na krzyk naoadniętycb zbiegli 
się sąsiedzi,_do ktprych ucieka- 
:ący bandyci dali . -

kilka strzałów karabinowych, 
nik r̂fc, nie raniąc.

W  czasie obławy policyjnej 
bandytów

aresztowano.

fziliki li  kii
I  !!■  Cn 4 . i . i L l .  fl

. A d r i a " ,  „ A t i a n t l o 11, „ Ś w i t 11 
„ B a g a t a ia * *  l u b  „ S ł o n k o 11
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Listy z MosKwy

Worsko i — Moda...
(Korespondencja własna .,Cs?atn ch W  a d o m b s tO

W OROSZYŁOW  
O UZDOLNIENIU ARMJI 

CZERWONEJ
Dzień armji czerwonej, 23 lu 

tego, obchodzony jest w Rosji 
Bcwieckiej zawsze nadzwyczaj 
uroczyście.

Armja czerwona jest przed
miotem zainteresowania nietyl- 
ko ze strony rządu, ale również 
ze strony różnych sowieckich 
organizacyj. W roku bieżącym 
rocznica armji czerwonej mia
ła, jak piszą „Izwiestja" o wie
le większe znaczenie aniżeli w 
latach poprzednich ze względu 
ńa
niebezpieczeństwo zagrażające 
Związkowi Sowietów.

„Izwiestja”  wskazują na 
wzmocnienie armji czerwonej 
jak również na jej ścisły zwią-

każdego wroga i ocali swą o j
czyznę'1.

Dnia 24 lutego obchodzono 
też piętnastą rocznicę pierw
szej armji kawaleryjskiej, na 
czele której podczas wojny 
domowej stal Budienny. W dni i 
tym członkowie kawalerji od
znaczeni zostali orderami so
wieckimi.

AMERYKAŃSKI 
DZIENNIKARZ O ROSJI 

SOWIECKIEJ
Znany amerykański dzienni

karz Knickerboker, który nie
dawno, już po raz trzeci przed
sięwziął podróż po Rosji So
wieckiej, zamieszcza w pismach 
paryskich i amerykańskich swo 
je wrażenia z Moskwy. 

Knickerboker pisze, że jesz-
zek z ludem i piszą: „To nie są ? ie.daw™  nie było widać w 
synowie junkrów pruskich, ba- Mcskwie P^knych kobiet, po- 
ronćw, książąt, fabrykantów i 
bankierów, są to ludzie, którzy 
vnre-»li 7 «  środowiska ludowego, 
ludzie, którym przewodzi były

nieważ w grubych ubraniach ro 
botniczych nie było można wi
dzieć wdzięków. Obecnie uli
ce Moskwy

ślusarz Woroszyłow, były robo wf G,rl f . Sq P * kn0ŚcL.
tnik Blucher i syn chłopa Bu- Wszelkie wdzięki kobiet rosy,-

skich nagle uwydatniły się w 
burżuazyjnych toaletach.

syn chłopa
d '- '- n v " .

Z okazji siedemnastej roczni 
ey . założenia armji czerwonej 
kem'sarz ludnwy wojny Woro- 
szyłów wydał rozkdz, w któ
rym m. in. powiada:

„Obronne
uzdolnienie armji czerwonej 

znowu znacznie wzrosło. Nasze 
uzbrojenie jest doskonalsze, lep 
sze a także nasi bojownicy wia 
dam bronią z większą pewnoś
cią i zręcznością. I kulturalny 
poziom naszej armji jest coraz 
to -vyźszy". *

Rozkaz zakończony jest na
stępująco:

...Jeżeli w przeszłości mę
stwo armji czerwonej było bez 
skazy, to obecnie, kiedy rewo
lucyjny duch dla walki jest za 
eMon.v znakomita techniką woj
skową, możemy być bez obaw o 
granice proletariackie. Sowiec
ki związek mocno i niezachwia 
nie

walczy o sprawę póhom. 
Jeżeli jednak trzeba będzie się 
bronić, narody wielkiego Zwiąż 
ku Sowietów mogą być p rze k o  
nane, że armia czerwona pod 
kierunkiem Stalina zmiażdży

„Burżuj" —  to słowo jeszcze 
wczoraj było przezwiskiem, o- 
beltfą.

Tak nazywano każdego do

brze ubranego człowieka.
Stosunki się zmieniły. Dziś 

elegancko ubrana Amerykanka 
nie jest już na ulicy moskiew
skiej śledzona pogardliwem, 
spojrzeniami, ale zato spojrze
niami, z których przebija 
zazdrość.

Żądza młodej rosyjskiej ko
biety za strojami zachodniemi 
jest wprost wzruszająca. Nie
dawno przybyła do Moskwy 
oewna paryżanka i po krótkie) 
przechadzce po mieście wróciła 
do swego pokoju hotelowego, 
gdzie zastała wszystkie poko
jówki hotelu, które z wielkich 
arkuszy papieru

wycinały wzory strojów  
paryżanki. W Moskwie wycho 
dzą już żurnale mód męskich i 
damskich. Żurnale dla męż
czyzn przedstawiają panów w 
żakietach i modnych spodniach, 
z rękawiczkami i miękkich ka 
neluszach. Kobietom zaleca sie 
toaletę poranną, spacerową i 
wieczorną. Dużo miejsca po
świecą sie toalecie dziecięcej.

„Atelier" na Kużnieckim mo 
stem stał się ośrodkiem mody 
sowieckiej. Ubranie wieczoro
we kesztnie tam 1000 rubli, spa 
cerowe 600 rubli.

C. P.

Zniewolenie panny Florentyny
W pobliżu wsi Mała Zbrosza 

trzech młodzieńców zastąpiło 
wieczorem drogę p. Florenty- 
nie Sz., którą przemocą zacią
gnęli do pobliskich zarośli, zmu 
szając ją do uległości.

Wyrokiem Sądu Apelacyjne
go w Warszawie zostali ska
zani: Władysław Bielecki na
3 lata, Feliks Anczewski i Ste
fan Szymański po 2 lata wię
zienia.

W a l k a  o b y t
W łaścicielka niewielkiej parceli w 

Wiskitkach pod Żyrardowem, itadii- 
szewska, miała parobka Tarkowskie
go, Turkowski do pracy me nadawał 
się, wolał żyć z drobnych kradzie
ży. Radziszewska wydaliła Turkow
skiego.

W tym czasie sąsiedzi zalecili jej 
do pracy bezdomnego W ładysława 
Jobdę Od chwili przyjęcia nowego 
parobka Turkowski nie dawał mu spo 
koju Urządzał takie dem onstracyj
ne awantury woLec Radziszewskiej, 
której stale mówił:

„A lb o  ja będę pracował, albo 
nikt.”

Bójki pomiędzy Jobdą a Turkow
skim zaczęły się powtarzać coraz 
częściej Po jednej z nich Jobda 
zgłosił się na posterunek i zam eldo
wał, i e  ciężko poturbował Turkow 

skiego.
Ody policja przybyła na mifjfCe, 

zasiała Turkowskiego ciężko rannego 
w głow ę odważnikiem Po paro 
dniach Turkowski zmarł.

W czoraj Jobda odpowiadał za za
bójstwo, 20-letni parobek, robiący 
jak najlepsze wrażenie, podał lio  
zajścia Zeznał, le  Turkowski, któ
ry go Siatę prześladował, rzucił się 
nart z nożem w ręku W tedy w obrp 
nie własnej Jobda użył ciężkiego od 
ważnika Chlebodawczym  i posternp 
kowi policji wydali Jobdzie pocnlfb - 
ną opinję.

Sam oskarżony, rzewnie płapżąc, 
błagał - sad o litość

Jobda zoslał skazany na 1 rok wię 
zienia z zawieszeniem wykonania ka
ry. Sąd uznał, te JoLtda działał w 
obronie koniecznej.

Złodziei w P. W. P.
Tak zwany Obóz W ielkiej Polski 

głosił hasła, i i  pod jego sztandarami 
występują ludzie nieskazitelni i go
dni najwyższego zaufania. Jak ta 
nieskazitelność „obw iepolaków " wy- i 
gląda zilustrujemy to na przykładzie, 
zaczerpniętym z sali rozpraw.

Cd tfze ik a  na tułaczce

miedzy jednem a drugiem wiezieniem
Z nielada okazem włóczęgi 

międzynarodowego ma do czy
nienia po raz trzeci sąd woj
skowy.

Jest to Wincenty Jasiak, 
dwukrotny dezerter.

Życie jego od najmłodszych 
lat wypełnia
włóczęgostwo, które stało się 

niejako jego nieuleczalną 
chorobą.

Tak orzekli lekarze-psychja- 
trzy, którzy go badali i poznali 
niezwykły jego życiorys.

Jasiak, zostawszy w 12-ym 
roku życia sierotą, wyruszył 
bez grosza w świat i, czepiając 
się pociągów bądź ukrywając 
się w  wagonach towarowych i 
w przedziałach dla psów,

(A. E.) Na ulicy Wolskiej zna 
na jest panna Jadzia Markow
ska, brunetka o  niebieskich 
oczach.

Do tejże panny Jadzi przy
stawiało się pięciu wolskich 
chłopaków ze zmiennem szczę 
sciem. Ale zakasował ich wszy
stkich młodzieniec imieniem 
Alojzy, nazwiskiem Piątek.

Alojzy ma wuja w Ameryce 
i tenże wujo przysłał mu gar
nitur. Paraduje więc sobie 
chłopak w dwurzędowej mary
narce i w  spodniach w paski 
z karnikiem; nic też dziwnego 
ie  to on właśnie podbił serce 
pannie Jadzi.

Od tego czasu Alojzy z w ol
ską ferajną prawie że nie roz
mawia, a i z Jadzi zrobiła sie 
wielka dama: patrz na mnie > 
nie dotykaj mnie.

Pewnej wiosennej niedziel: 
Alojzy Piątek wyszedł na mia
sto w swym amerykańskim gar 
niturze i rozpiętem paletku. Nie 
bacząc na błoto, włożył nowe, 
czerwone pantofle, a w ręku 
trzymał najnowszą sensację- 
na’’nrawdziwszy w świecie c y 
linder.

Skąd go wytrzasnął nie wie 
my. Mówią, że na Kercelaku
kuoił.

Spotkał się z Jadzią, założył 
z fantazją cylinder i poszli so
bie wolniutko.

Elegantki piątek
A za nimi krok w krok szły

wolskie chłopaki.
—  Patrzcie no, koledzy — 

rzekł chłopak, znany, jako 
„Babcia" —  co to za donicę len 
frajer na łbie nosi?

—  To musi komin taki — 
odparł drugi. — Tylko czekać, 
a zacznie dymić.

— Nie, chłopaki —  dodał 
trzeci — to nie komin, to tura

—  A jaka rura?
—  Klozetowa, wiadomo.
—  Tu Alojzy nie wytrzymał 

Odwrócił się, a chłopaki w no-
Nie, żeby się bali, tylko dla 

kawału. Alojzy za nimi. A że 
był w nowych, czerwonych pan 
toflach, więc poślizgnął się na 
błocie i bęc...

Utytłał się, jak duźv był, ale 
wstał i dalej goni. Naturalme 
znowu się poślizgnął i usiadł w 
błocie z rozpędu, a cylinder 
•nadł mu z głowy prosto do ka 
łuży.

Podniósł się Alojzy i poczła 
nał do domu. A tak komicznie 
wyglądał z błotnym plackiem 
z tyłu i z przodu, że na zawsze 
-tracił serce panny Jadzi.

Nadomiar złego, ponieważ 
wlokła sie za nim dobra setka 
dzreciaków. spisano mu nroto- 
kćt za zakłócenie porządku.

Pan sędzia ze wsnółczuciem 
wysłuchał skargę Alozieńo na 
niestałość kobiecą i wydał wy 
rok uniewinniający

dotarł do północnych 
W łoch,

gdzie mieszkał jego stryj.
Chłopiec, zaznawszy swobo

dy, niedługo popasał u stryja i 
w obawie przed karą, 

zbiegł na Korsykę.
Tu zaopiekował się nim jakiś 

oszust, który kazał mu się an 
gazować do pracy, brać zada
tek i uciekać w pierwszym za
raz dniu po zainstalowaniu się 
W ten sposób opiekun-oszust z 
pojętnym pupilem naciągnął 
bardzo wielu mieszkańców Kor 
".yki.

Aresztowano go i odesłano 
zpowrotem do W łoch.

Nieletni przestępca, nie chcąc 
wrócić do stryja, 
zbiegł przez Szwajcarię do Pa
ryża, następnie znowu do B er
lina i znowu później wrócił do 

Francji.
Tu zaciągnął się do Legji Cu
dzoziemskiej i ruszvł do Afryki.

Długo jednak nie popasał w 
-;zeregacb.
Zbiegł do Marsylji, a dostawszy 
się do więzienia, potrafił zmylić 
cznjność straży i uciekł, ukry
ty w węglu na pokładzie okrę
tu do Salonik, gdzie obecnie 

wre walka bratobójcza.
Jasiak, używając wielu pod 

-tępów i,
"szukuigc to władze wojskowe 
bułgarskie, to austriackie i nie
mieckie, zjawił się któregoś 
dnia w Warszawie, gdzie do 
nzekał się nienodległości i tw o

rzenia wojska.
Pomaszerował tedy Jasiak do 

szeregów, ale nie mógł długo 
wytrzymać i uciekł.

W  nowei tułaczce po świecie 
-wiedzil Niemev. Dacje, Bolgią 
: dotarł aż do Brazylji. I tu ;ed 
oak nie zagrzał miejsca i jakim-5 
^krętem, zamieszany wśród 
->cdrótnyeh, dotarł do Gdyni.

Stanąwszy na polskiej ziem: 
jasiak zgłosił się do władz, 

odbvł karę 6 miesiecy 
więzienia za dezercję, 

wrócił do pułku, ale znowu tyl
ko poto, by d o  k i lku  tygodniach 
•dotnić się i nrzejść nowa aro- 
-*«: Niemcy, Francja, Włochy. 
3 -“łkany. Polska.

Po odbvriu tej wędrówki zno 
wu zjawił się w pułku.

znewu odsiedział 6 miesięcy 
więzienia i znów zbiegł 

do Niemiec.
Tymczasem w Niemczech a- 

resztowano go i odstawiono do 
granicy Polski.

W więzieniu poddano go ba 
daniu psychiatrycznemu. Leka
rze orzekli, iż
stan patalogicznego włóczęgo
stwa, w jakim Jasiak się znaj
d u j ,  ogranicza do minimum je
go poczytalność i wskutek te 
go czyni go niezdolnym do służ

by wojskowej.
I tym razem Jasiak został 

skazany na 5 miesięcy więzie
nia i wydalenie z wojska.

Po cdbyciu tej kary Jasiak 
znowu wyfrunie do obcych kra 
jów... I tak wciąż w kółko. Ta 
kie już jego życie, które spędzi 
i\h tułaczce. Ojczyzną jego — 
świat!...

Czesław Starzyński, student, cz ło 
nek O W, Y zaproponował koledzo 
W ład. Dobrzańskiemu, wielokrotni)) 
karanemu, należącemu również do
Obozu W P., wspólne mieszkanie 
przy ul Krak. Przedm 7. Dobrzań
ski zgodzi) się i jeszcze tego samego 
dnia ulokował swą garderoby w sza
fie.

Tymczasem Starzyński ośw iadczył 
Dobrzańskiemu, aby wstrzymał sie z 
całkowitą przeprowadzką do czasu
porozumienia sie z pewną osobą, od  
której uzależniał to i owo.

Czas miial, a Dobrzański nie mógł 
ani się wprowadzić, ani też odebrać 
swoicb rzeczy. Gdy zdołał wymusić 
wreszcie na Starzyńskim odbiór swej 
garderoby — okazało sie, i*  dawno 
jej w szafie niema.

Sprawa powędrowała do Sądu
Grodzkiego, który skazał Starzyń
skiego r.a 2 miesiące aresztu. W yrok 
ten wczoraj Sąd Okręgowy (wydż-s* 
odw oław czy) zatwierdził.

Z  relacji Starzyńskiego dowiedzie
liśmy sie jeszcze że napad na pro!. 
Handelsmana był organizowany przez 
O. W  P i wziął w nim udział Ed
mund Janiec

Miła rodzinka ten O. W. P., co?.^.

K U P O N  

PO RADY PR AW N EI

Za przemyt „grypsóuTI „wałówek"
oddziałowa w iez en a skazana na w .e z en e

Urząd śledczy w Warszawie, tażowany przez Grajkównę. 
został zawiadomiony, że od-1 Grajkówna bowiem przychodzi 
działowa więzienia żeńskiego! la do niego z poleceniem od żo- 
przy ul. Dzielnej (t. zw. „Ser-1 ny wydania pieniędzy i innych
bja' J Zofja Grajek w sposób 
nielegalny kontaktuje się z ro
dzinami więźniarek i przemyca 
„grypsy" i „wałówki".

Roztoczono nad nią dozór. 
Wyniki były pozytywne. Usta

rzeczy.
Jak później stwierdził, żona 

poz? kilkoma wypadkami od 
Grajkówny nic nie otrzymywa
ła Zorjentował się, że pienią
dze Grajkówna sobie przy-

lono bowiem, że Grajkówna wlaszfiza}a Gdy" zaprzestał
fo n o e t  liełtr A/i dI/o t o  nos -i>0i i r r .. *zanosi listy od skazanej za ko
munizm Gitli Cytryn do jej ro
dziców, za co otrzymuje wyna
grodzenie. W taki sam sposób

płacenia, Grajkówna groziła, że 
złoży zameldowanie do proku
ratora.

Sąd skazał Grajkównę na 3była Grajkówna łącznikiem , .0tłU ^rajKowuę na j
między skazaną za szpiegostwo a . W1?zien,a> ł-aaowskiego na 
Ernestyną Ładowską, a jej m ę-! ?  z za” n,e™ "Y*
żem Benjaminem. I konan.,a kary DMar.<* . Cv‘ rvn

-  — — Bronił jej adw.

Po ogłoszeniu wyroku Gęaj-
oskarżonych. Wraz z nią o d - , kównę, która odpowiadała z 
oowiadali przed '-.3em Marja wolności za kaucją, areęzto- 
Cytryn i Benjamin Ładowski wano.

Po zebraniu tych 
Grajkównę aresztowano. Za 
siadła ona wcz~-aj na ławie

dowodów S - —

za przekupywanie funkcjonarju 
sza państwowego.

Grajkówna do winy przypną 
ta «;e Pozostali oskarżeni wy
parli «:ę wsze’kiej winy. przy 
czem Ładowski w wyjaśnie
niach swych zeznał, żp bvł szan

Grajkówna, lamentując „ja  
nie chce do więz’enia" przez kil 
ka Chwil onierałp się rtostenin- 
h-nwytn którzy ■'trzirmal' nakaz 
-irfctąwfenia oddziałowej wię
zienia do jej dotychczasowego 
miejscu pracy.
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Tekla :est służącą 
•twa Ki\ .atkiewicz.

Pewnego razu, przed obia
dem, pan Kwiatkiewicz wszedł 
oo kocimi i zamknął drzwi za 
SC‘bą, Był ^cdnieccny, cezy mu 
błyszczały, a uwodzicielski uś- 
ttiech igrał na jego wargach.

Teklo, rzekł —  żona wy$z 
ł*. Nikogo niema w domu.

Tekla wstrzymała dech w

Ełersiach. Pan Kwiatkiewicz
ył Wprawdzie bardzo przystoj 

bym mężczyzną, ale jednak 
—tak nagle...

Jesteśmy sami — szepnął 
pan Kwiatkowicz —  spełnij 
aaoje tyczenie, Teklo.

—  Proszę pana —  przerwa
ła Tekla —  to przecież nieład
nie. Pani o niczem nie w ie ..

—- Ach. Nie wspominaj mi 
*ony — rzekł pan Kwiatkie- 
wiez. —  Już tyle przez nią wy 
Cierpiałem. Robi mi wszystko 
"*  złość, ma takie dziwne gu
rty i kaprysy... Teklo. Taka 
aposrbność, jak dzisiaj, rzadko 
Wszak się zdarza. Muszę ją wy 
korzystać. Słyszysz? Muszę.

Tekla zaczęła płakać.
—- jestem  słabą kobietą —  

fjekła, —  Pan mnie namawia... 
Czuję, że nie będę mogła od- 
fcówić panu. Co ja zrobię, nie 
**częślrwa?

— Nie płacz, Teklo, nie 
Płacz, wszystko będzie dobrze.

— My, służące, jesteśmy ta 
kie samotne. Zdała od rodziny, 
«d bliskich... A  tu los zsyła

ciągle pokusy.
*— Uspokój się, dziecko ko 

c**oe. Przecież w  gruncie rze
czy to jest drobnostka, nic wię-

— Ach! —  szlochała Tekli.
To nie jest drobnostka. M o

że dla was, mężczyzn. Dla nas- 
tp jest przeżycie,

—  Teklo, wierz mi, że w 
te a  niema nic zdrożnego.

—  To dlaczego pan musi się 
kryć przed panią?

—  Przecież onaby się na to 
nigdy nie zgodziła. Znasz ją 
Przecie.

—  No właśnie, właśnie — 
łkała Tekla —  która żona by 
rtę na to zgodziła? Ale cóż, 
czuję, że ulegnę. Ja nieszczę
śliwa. Co będzie, jak się pani 
<W i « ?

—  Przysięga® ci, że nikomu 
*ni słówka nie powiem.

—  Nie wierzę, nie wierzę. 
Mężczyźni to tacy obłudnicy. 
Potem nie będę wiedziała, 
Sdzie się ukryć ze swoim wsty
' W

Teklo. Dziecko drogie. 
Miasz mnie przeeież. Powiedz, 
C*y wyglądam na kłamcę?

—. Ach nie, pan nie jest 
kłamcą.

—  No widzisz. W ięc jeśli ci 
Pfsyrzekam, że nikomu nie po- 
'Jdem, to chyba możesz mieć

orne zaufanie?
— Tak, ja panu wierzę, tył 

Ho... serce mi tak bije...
. , —  Nie denerwuj się, Te-
kio.

•— Ach...
■— No, uspokój sie, dzięcko. 

Niedługo żona przyjdzie...
, —  Dobrze... jeszcze chwi
leczkę...

*— Uspokój się. Już...
— Tak Już jestem zupełnie 

sPokojna.
■— No dobrze. A  więc zga 

®*»sz się. Teklo?
— Zgadzam się..,

- No to wsyp trochę soli
rosołu tylko prędko, bo £&' 

ra* żona przyjdzie.
Astrolog

Koia pierwsza miłość
Czerna książką... (Godło: Tamara)

Wtem, o zgrozo! 
POTKNĘŁAM SiĘ 0  JAKIŚ 

KAMIEŃ
tak niefortunnie, iż wywróci
łam się. Jednocześnie poczu
łam ból w kolanie. Chciałam 
się prędko podnieść, lecz me 
udało mi się to, gdyż nogą mnie * 
jolała. Wtem zobaczyłam, że 
mężczyzna, który szedł zą mną, 
jochylił się nade mną.

—  Pomogę pani się pod
nieść; czy pani nie 6tało się mc 
Jego?

Podniósł mnie jak piórko i 
ostrożnie postawił na nogi. Mi
mo bólu próbowałam cnodzić. 
Widzę, że noga nie jest złama
na, możliwe że jest zwichnięta 
lub nadwyrężona? — Pani po
zwoli że Ją odwiozę do domu — 
mówił do mnie mój nieznajo
my, głos miał bardzo miły, tak, 
że się nareszcie odważyłam 
spoirzeć na niego.

Miał piękne czarne oczv, 
błyszczące jak djamęnty. Te 
czy
TAK MNIE OCZAROW AŁY, 
jż stałam jak skamieniała. Na
reszcie wydobyłam ze siebie 
głos:

Dziękuję panu, mieszkam nie 
daleko. Wymieniłam numer 
domu i u]ice. Skinął na taksów 
kę, ujął mnie mocno pod rękę 
i podprowadził do taksówki. W  
taksówce przedstawił mi się: 
Jestem K-ski Aleksander. Mia 
łem przyjemność widzieć panią 
kilka dni temu u jubilera, sprze 
dała pani tam medaljonik, któ
ry natychmiast odkupiłem, bo 
w nim się znajdujś pąnl foto- 
grafja.

Rozmowa się urwała, szofer 
zatrzymał auto, byliśmy na 
miejscu. Odorowadził mnie do 
drzwi mieszkania.

—  Bardzo panu dziękuje —

powiedziałam — jestem już w 
domu.

— Nie ma pani zaco dzięko
wać — odparł, —  właściwie, to 
ja jestem winien wszystkiemu, 
za co panią bardzo przepraszam j  
Ale nie przypuszczałem, iż je-1 
stem taki straszny, że spłoszę 
panią. Dlaczego pani uciekała? 
Czv pani mnie się boi?

Spojrzałam na niego. Był 
piękny.

— 0  nie, wyrwało mi się 
szczerze — pan nie jest strasz
ny...

Nie wiedziałam, czy go mam 
zaprosić, gdyż wyraźnie czekał 
na to, ale nie chcąc uchodzić za 
natręta, zapytał czy mnie nie 
boli noga.

Odpowiedziałam, że nie. Za
czął się ze mną żegnać. A mo
gę wedzieć, jak brzmi imię 
pani?

—  Tamara —  powiedziałam
Pani ma cudne imię i jest

^ani zapewne Rosjanką? Po- 
5 r - ; -» fp r»o mówię...

Skinęłam głową.
—  Panno Tamaro, pozwoli 

pan?, i i  złożę jej wizvtę?
Zawahałam s;e. Stanęła mi 

przed oczyma cała
MOJA TRAGICZNA 

SY TU A C JA
Byłam już w policji, gdzie o- 

powiedziałam całą swoją tra
gedię. Kazano mi złożyć po
danie i wiedziałam, że byłam 
ood nadzorem, czy się dobrze i 
moralnie prowadzę, a więc 
orzyimować u siebie mężczy
zn e, było niebezpiecznie.

Lecz mój nowy żńaiomy pa
trzył mi w oczy z tak niemą 
prośbą, iż

NIE MTAI.AM RTŁY MU 
ODMÓWIĆ.

—■ W ięc kiedy będę mógł 
być pani gościem?

— Jutro —  wyrwało mi się
z ust.

— A więc dowidzenia. Jutro 
o 3-ej będę u pani.

Podałam niu iękę, zatrzymał 
ją w swojej dłoni, spojrzał mi 
głęboko w oczy:

— Jaką pani jest śliczna!
Odwrócił się i poszedł, a ja

stałam, jak oczarowana.
Jakieś nieznane uczucie bu

dziło się we mnie, a w uszach 
dźwięczała cudna muz/ka ,ego 
głosu.

Otworzyłam drzwi, weszłam 
do swojego pokoiku, zapaliłam 
światło i zaczęłam myśleć o 
nim. Było mi słodko, a jedno
cześnie czułam |akiś lęk przed 
czemś nieznanem.

— Boże, dlaczego nie mam 
rodziców? Poradziłabym się 
co mam robić... Położyłam się 
spać, niestety nie mogłam za
snąć. Jego oczy prześladowały 
mnie, czułam się jak w gorącz
ce i słyszałam słowa wypowie
dziane przez niego: Pani jest 
śliczna.

A 'więc podobam mu się! Dłu 
go nie mogłam usnąć. A jeżeli 
m  dow:e sie, że mam „czarną 
książkę"? Czy uwierzy, że je
stem niewinna i czy uwierzy w

PRZEBÓG WSZYSTKICH 
W YPADKÓW ?

Opowiem mu jutro o wazyst-
kicm...

Nad ranem dopiero usnęłam
Gdy obudziłam się. było zupeł
nie widno. Sooirzałam na zega
rek, godzina 10. Zerwałam się

—  Dziś o trzeciej przyjdzie 
on!

Czemprędzei się zerwałam, 
zaczęłam s:ę ubierać i upiększać 
swój pokoik- Czas wolno scho
dził. Nareszcie dochodzi go
dzina trzecia. Zaczynam się

l l m n H e  Co zsapctrzeals H id z lile g o
W  lutyra b. r. ogłoszony został fed 

notity tekst wielokrotnie nowel zo- 
wanel nitawy o zaopatrzeniu inwa- 
Udzklem oraz rozporządzenie wyko- 
aawcze do tei astawy, wydane przez 
Ministrów: Skarbu I Opield Społecz
nej. (D. U. 5 35).

Wśród kręgu osób, uprewnionyeb 
do korzyataa a z dobrodziejstwa cy
towanej ustawy rozróżnić należy 4 
zasadnicze kategorie, a mianowlclei 
a) inwalidów wojennych: b) inwali
dów wojskowych; c) osoby, pozost*- 
tc p« inwalidach wojennych, po po
ległych i zmarłych w związku przy 
czynowym ze służką wojskowa oraz 
no zagłnOnych bez własnej winy na 
terenie I w czasie działań wojennych 
wreszcie dl osoby porastało po lawa- 
lidach Wojskowych. Ustawa zew^era 
dokładne wskazówki, kogo i w takich 
warunkach zaliczyć należy do inwali
dów wojennych lnb wojskuwyeh oraz

HUMOR
NA BALU

—  Zdaje mi się, że się prze
ziębiłam.

—  No, ja mann myśl. Taki de 
kold? Idź do domu, ubiąrz się 
i połóż się do łóżka.

W  HOTELU
—  Czy w pańskim hotelu są 

pchły?
—  Ale. Gdyby były, toby je 

olugkwy zjadłv!
TELEFON

—  Nie t.m;e pan mówić prtez 
> łefon? To bardzo proste. 
Tedną ręką trzyma się cłu 
chawkę, a dr” **? cię mówi.

SYNEK
—- Dlaczego nasz synek ma 

-»vT>e r.-rzy choć ją i ty tpamy 
niebieskie ?

— Nic dziwnego. Codziennie 
chlejesz piwo

określa stopień pokrewieństwa, wa. 
runkujący przynależność do grupy 
c) i d). W  myśl art. 2 za inwalidów 
wojennych uważa się osoby; które 
doznały uszkodzenia zdrowia z po
wodu choroby lub kale-twa, naby
ty eb wskutek służby; a) w wcisku 
Rzeczyoosp Polskiej w czasie wofny, 
prowadzonej przez Państwo Polskie, 
lub w czasie po ogloszen n mobiliza
cji sił zbrojnych; bj w uznanych przez 
Państwo Polskie wojskowych łorma- 
cjaeh polskich przy armiach obcych; 
cł w armiach państw zaborczych, o ile 
s*użbę te pełpili w czasie Od 1 siero, 
1914 r. i to: w armji r emieckiei do 
27 X n  - 4918 r., w armji rosvi?kiej do 
1 1TT,-1918 r., w armji auśtrjackłej do 
1X1.-1918 r., a posiadają prawo oby
watelstwa polskiego; d) w walkach 
orężnych przeciw państwom zabor
czym [ nienrzyjacifl-Wn, n n epodle- 
<*łość Pot-kl no 1 Vm .-1914 r.j eł w 
tprraecfach obcych, uznanych przez 
Pańs‘ wn PolsWs za takie, którr D® 
zesa-izle rrzymłerza lnb porozepi*ea!a 
ze siła zhrołną polską, walczyły w 
obrP“ 'e Pnł*ki przer w państwom nłe 
arzyjarie1-k'm. łr-rli te  osoby dozna 
łv nszkodrrnła zdrowia t  powodn cho 
roby lu*> kalectwa, nabytych w cze- 
-Sa i wskntek watki o-rłn*j r  olmrzy 
łaełrlem w obronią Polski i o f e  '«  
osoby posiadaja obywatelstwo polskie 
lnb na mocy nr*skanedo zezwolenia 
przebywają na obszarze Pzeeryposp 
polskiej, a pł» mofłs nzyskać zaopa
trzenia od władz. kt*re tr łorma<-ie 
eowołn*Tf do życia. Mnłnc na wzdle- 
■tzip wielka różnorodność <frnn inwa
lidów wrleppyrh- eytewarśmy niemal 
do«’ ewuie prre"Uy prawne celem n- 
raołUwł»nin osobom  zainferesnwnpym 
w tpSsyipłs-eui zo-fepinwnnlti sio w 
Ich stan"wi*kn nrswnem i n-t»tenłn 
awei -fz» -fii-*tir i-' do l-W f-n ro^zlt
r  r—łowzn^rh a-uo 7<t Ir—-IM i—

"V nw*1-  -i-*  -1 nr oby. k*ć
es ft#7-rb -łTk-ir-zk zd-OW*a Z ZS 
synóp eW o-nby lnb V s le -* ,-S  naby- 
*-,nb y « lr n ł -lr  r l - ł l -  •« w a M .„  *Szerz 
P et w  rz r - is  n o i-e 1-.- b> oz*-n k4 -y  er* 
4„>«lw*~it Pr-y—r-ot-łe-is ZyTrt-Won-r 
(f,, k tórzy  d n m - f  , , - r l r e z ó r e .  

,  pon-nJn nbnpoby k h  | ,tk -łw s,
jeżeli to uezkodzene zdrowia zooaro-

dowało utratę zdolaoścf zarobku i zo 
stało aabyte wskutek urazn, dozna
nego w czasie zajęć wojskowych, spel 
nionycb na zariądzeaie 1 pod nędzo- 
rem instruktora Przysposobienia Woj 
skowego. Wreszcie sa pozostałych 
po inwalidach wojennych i wojsko
wych uważa s’ęi a) wdowę, o ile mai 
żeństwo zawarte zostało z zachowa
niem form prawnych, b) dzioci ślub
ne pochodzące z takiego malżeństwe, 
ej dzieci nieślubne, n Ue zmarły był 
obowiązany za nie płacić alimentacje 
z tytnłr prawnie stwierdzonego ojco. 
stwa, d) dzieci adoptowane, e) rodz1 
ców i I) rodziców adoptowanych. (O 
wysokości zaopatrzenia I sposobie u- 
zyskanla —  napiszemy osobno).

niepokoić Jestem zdenemr©* 
wana i niespokojna. Slaianr 
się opanować swoje nerwy.

Punktualnie 3-cia, puka ktoś, 
Tn! lak czuję to!

Nie pytając się, otwiera*
drzwi ___
WCHODZI MOJE BÓSTWO 
i słyszę jego melodyjny giott 
Dzień dobry, panno Tamaro!

Wita się ze mn». całuję mtiii 
w rękę. Staję zmieszana oczó 
rowana Jest piękny. Ma po
ciągłą twarz, brunet,-a przede- 
wszystkiem te jego oczy! Czar
ne, duże i jakieś dziwne, dziw
ne...

Nareszcie zdobywam się na 
spokój, uśmiecham się do niego.

— Proszę niech pan siada.
Zaczynamy rozmawiać. Jest

dowcipny, wesoły, młody, mt 
J4 lata. Mieszka stale zagra
nicą. Do Polski przybył crJetd 
odbycia służby wojskowej. Ju£ 
odsłużył, i niedługo wyjeżdża 
do Francji, celem dalszych siu- 
djów!

Jest miły. beztroski i grzec*- 
ny... Wiele jeszcze rzeczy mó 
wił o sobie.

—  A pani mi o sobie nic nłe 
Dowie, panno Tamaro? Widzik 
łem panią u jubilera, gdzie spie 
niężyła pani klejnoty. Od ' 
pierwszego razu podobała <ni 
się pani, lecz nie miałen okrzf! 
panią poznać Na dowód, if mi 
wię do pani prawdę, proszę:

Odkupiłem ten medaljonik 
zaraz po wyjściu pani...

Tu pokazał mi medaljonik.
Dalszy ciąg nastąpi.

Coś dla pani

O ryg in a ln y tp o tó b  p rzybran ia  e o M
lub bluzki. P rzez  p rz ec ię c i*  przeciąg*  
n ięty  i**t kraw at z aksam itu w 7 -ch  
kotarach . Jak  się  to  pani p o d o b a ?

P R O G R A M  R A D I O W Y
6,30 Pieśń poranna; 6.36 Gimnasty

ka; 6.50 M uzyka; 7.25 D. e. muzyki 
750 „W skazów ki praktyczna"; 8.00 
Audycja dla szkól; 12.03 W iadom o
ści m eteorologiczne; 12.05 Koncert,
12.50 Chwilka dla kob et; 13.00 Mu
zyka popularna; 13.50 W iadom ość, 
o  eksporcie polskim ; 1355 Przagląd 
giełdow y; 15.45 K oncert; 16.30 Ze 
świata dziew cząt"; t6.45 Muzyki, sa 
łonow a; 17.00 „W atka ze starością 
—  odczyt; 17.15 W ien iec pieśni ludc 
wycb Śląska Cieszyńskiego; 17.35 
Krńtki koncert organowy; 17-50 
„Książka i w iedza"; 18.00 20 minut 
Starei muzyki; 18.20 „W eso ły  aketch 
p. t, „N ietaktow ny cz łow iek "; 18.40 
„Życie kulturalne i artystyczne stoli
c y 1; 18 45 Muzyka salonowa Iplyty). 
19.15 „W ięce j drobiu " (pogadanka 
rolnicza); 19.30 W iadom ości aporto
we; 19.35 Utwory na vio!ę d‘amore;
19.50 Pogadanka aktnalr>a; 20.00 
ment operow y: 20.15 W ieczór M ic
kiewiczowski (Tr. z W ilna); 2j .55 
.Jdk nracujemy i żyiemy w Pols-r*

21 00 Koncert Chooinowski: 21 30
Działalność naukowa pref Ignacego 

M ościck iego" (w ięz. esoeranckim! 
2140 R a c;tal ś o iew »c -y  2201 Kon- 
eeń  reklam 22.15 K o"cert zen co '" 
naSrod-onego na konkursie P. R 
23-05 Muzyka salonow '

WIENIEC LUDOWYCH PIEŚNI 
ŚLĄSKICH

Dziś o godz. 17.15 Katowice wystą
pią z barwnym koncertem ludowych 
pieśni Śląska Cieszyńskiego W ytco- 
nawcami koncertu będzia cbór miesza 
ny Stowarzyszenia Kolejarzy Śląskich 
pod dyrekcją Henryka Niczego. Koan 
zert ten zasługuje na pełną uwagę ra- 
djosłuchaczów. jako ciekawa ilustra
cja naszych bogactw  regjonainycL e r  
muzyce i pieśni.

NOWOCZESNA ALCHEMJA
Dr. Jerzy Bsumgarten ktery zabie

rze glos przed mikrofonem warazasr- 
skim dziś o godz. 17.50, m ówić będzie 
o książce nrof. Kendala p t. „N ow o
czesna alchemia" Prolesor KendaL 
wychodząc z założenia, że każdy >nte 
igentny człow iek  odczuwa potrzebę 

śledzenia za nainowszemi zdobyczam i 
nauki, daje w awei ktiążce obraz che
mii dzisieiazej i przedstawia poważne 
badania naukowe w sposob m ożliw .e 
tatwy nie wvwatf»’acv łacho-zego 
orzygotowania czytelnika. Tem sa
mem ujęcie orzedmiotu w książce No 
wocz.esns alchemia" iest dość n ieco
dzienne Autor nte występnie -e t ! 
nedagoga lecz w roli iasnego • lycz- 
hwego oonularyzatora trudnych zagą* 
dnieć chemicznyz-i.

,
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Musimy podnieść nasz handel!
a  t u i i i b  i m  y r a ' 7 a n i i t

- c i w a a i .y ł  min. Raj łunan pouuas de&ittf ouazetowej w Senate
W  dniu wczorajszym  w ognia d y s - 1 zł Sądzi on, te  zapowiedziana po- 

I»u*/i na plenum Senatu znalazł s ię , tyczka inwestycyjna spotka się z przy 
budżet Ministerstwa Rolnictwa i R e- , chylnem stanowiskiem w sferach -lan- 
rorm Rolnych. IV dyskusji p rzem a -1 dlow ych i przem ysłowych. Ostatnia 
w u i  w olbrzym iej w iększości senato mowa premjera, zdaniem relerenta, 
rouiie z BB, nie szczędząc rządowi i zawiera ustępy o przemyśle i handlu, 
delikatnych wyrzutów. , które należy powitać z uznaniem.

Sen. ya n ta -P ołczyń sk i np. wskazu- \ Następnie zabrał głos min. Rajch-
/'« na Państwo, jako na

N AJW IĘKSZY KARTEL, 
który prtyczynia  się do utrzymania 
sztywnych cen Sztywnemi są rów
nież przeróżne obciążenia na rzecz 
Pansiwa.

IV dalszej dyskusji wskazywano, ie  
U K Ł A D  NASZ Z N ltM C A M l  

■nie spełnił pokładanych przez rolni
ctw o nadziei i że pod tym  względem  
należy dążyć do korzystniejszych  
zmian.

.■J- opozycji przemawiał jedynie sen. 
M archlewski (Lud.). W ystępując prze 
eiw  zbyt w ielkiej konsumc/i pom a
rańcz narzekał, ze z te /  racji mamy 
spadek spożycia cukierków, przy w y
robach których  używane jest mleko i 
cukier. Narzekai też, że

M IASTO  W YZYSKU JE WIEŚ, 
bo m leko powinno być sprzedawane 
dwa razy drożej.

PRZEMÓWIENIE 
MIN. PONIATOWSKIEGO  

P. min. Poniatowski wymieni! na

man, aby w ygłosić kilka aktualnycn 
uwag. Przyznaje on, że interwencja 
rządu w  spraw e cen  przem ysłowych 
nie dala większych rezultatów. Losy 
kraju minister łączy z kom ecznoścą  
przystosowania przemysłu naszego do 
eksportu, co  wymaga równania cen do 
poziomu odpow iednich cen świato
wych. Odnośne prace przygotow aw 
cze są już podjęte prze? rząd.

Minister ubolewa, że w Polsce ban

del stoi tak nisko, że się za mało o 
nim mówi. Sprzedajemy tanio, a za 
nabywane towary płacimy, jak za nai 
lepszych czasów 

Minister zakończył słowami: ,.Naj
większe potęgi i mocarstwa wykorzy 
si\waly pewne okresy swych dziejów 
d'a szkolenia pokoleń właśnie w nan

o wifclR tm  znaizeniu
Rada Ministrów uchwaliła na tami Bałtyku, dając jednocześ--

ostatniem swojem posiedzeniu 
projekty ustaw • o budowie j 
trzech normalnotorowych ko
lei: Mława — Ostrołęka, Ze - ' 
grze — Wyszków i Nowojelnia 

Nowogródek. Projekty ustaw

nie możność ominięcia przecią
żonego węzła warszawskiego 

Poza tern linja Mława — O- 
strolęka stanowić będzie ważną 
arterję komunikacyjną dla ru
chu międzynarodowego tranzy-

Ol U,
izkolema pokoleń wtasme w nan- -----  7 d i i  1 r  |,
nią wstydząc się czynić z m ego w najbliższych dniach przęsła- tem przez r o lsK ę . Linja ta tą-

naczelnegn hasła życia To powinni- ne zostaną do S.jmu. 
smy uczynić i u nas. dla pożytku po- p rojektowana linja kolejowa

Mława — Ostrołęka o długościwszechności społecznej' (oklask-.)
W  dyskusji sen. Gross z PPS pole 

mizował z teoretycznem i wywodami 
referenta. W ogóle cała dyskusja nie 
wniosła rzeczy ciekawych i nowych.

Budżet Min. Spraw W ewnętrznych, 
ze względu na snóźnioną porę, odro - 1  

czc.no do dnia dzisiejszego.

około 93 km. stworzy nowe. 
krótsze o 100 km. połączenie 
północno-wschodnich połaci kra 
ju, a przedewszystkiem Wileri- 
szczyzny z Pomorzem i z por-

B a c zn o ś ć !  3 B! Tajne!
Walka

przez szpicla, wywołała nieby
wałe wrażenie na komisarzu.

. . . .  , Natychmiast zatelefonował do
wstępie główne środki działania w j
walca z kryzysem w roln ctwie, a komendanta i g ło se m  wzruszo-

z  rolicja w  mieszkaniu em enTki
xra. | mniej domyślano się, że w naj- i Obecni z uznaniem spojrzeli

Wiadomość przyniesiona bliższych dniach sytuacja o tyle na B— 32, a karzeł podb.egł do

więc: interwencja na rynka zbożo
wy™, organizowanie zbytn surowców 
krajowych, intensyfikację samej pro
dukcji rolniczej. Zająi U* nait. wy- 
buwanemi z wielu stron projektami 
naśladowania gospodarki tych kra
jów, które obn żyły wartość pienią
dza i doszedł do przekonania, że w 
naszych warunkach sposób ten przy
niósłby rolnictwu olbrzymie szkody, 
gdyż obniżając pieniądz, nie możemy 
importować, a eksport jest zależny 
c.nkowicie od importu.

P. minister przeszedł potem do za- 
eądn enia ceny ziemi i stwierdził, ie.

spadek cen ziemi 
jest naturalną konsekwencją stałego 
upacHni cen prodaktów rolnych, postę 
utljąęą tylko wolniej 1 łagodniej W lę 
hszość należności rolniczych zmniej
szona została do połowy i do tego po 
ziomn powinny być zniżone ceny zie
mi, .

Akcja parcełacyjaa 
była za czasów zaborczych powstrsy 
mana, obecnie zaś słabość bndżetn 
nie pozwala na szerszą akcję parce- 
laęyfną. Dletęgo rząd przy akcji od
dłużeniowej ale dał taldcn przywile
jów większej własności, jak drobnej. 
Dobra większe mogą obejść się bez 
pomoęy rządu, gdyż mają drogę wyj
ścia przez zmniejszanie swo ch ob
szarów. Omówiwszy zagadnienie 
spółdzielczości rolniczej, p. min. prze 
szedł do spraw ściśle budżetowych, 
a jnłaaowic e do poprawki Senatu, ob 
niżającej ruzebody Lasów Państwo
wych o 3 railj, zł. (

Budżet Min. Przemysłu i Handlu re 
. ferow ał sen. Evert (BB), który wnosi 
o zmniejszenie w ydatków  zw yczaj- 

■ rtych w  rubryce subw encje o 150 tys.

Przy obstrukcji, zaburzaniach tra
wienia zażywa się rano naczczo 
szklankę naturalnej w ody gorzkie; 
„Franciszka • Józela". Pytajcie się 
lekarzy.

nym zameldował o sensacyjnej 
nowinie. I, o dziwo, nawet tak 
stary wyga, jak komendant po
licji omal nie zerwał się z miej 
sca, usłyszawszy, że tak zdaw- 
na poszukiwany B— 32 naresz
cie znajdzie się w rękach poli
cji niemieckiej. Już zgóry obie 
cywał sobie, że krwawo zemści 
się na tym tajemniczym cudzo
ziemcu, który tyle krwi napsuł 
Niemcom.

W  ruch poszły telefony, padr 
ły rozkazy. W  ciągu 15 minu' 
zaalarmowano najwybitniej
szych agentów policji. Radość 
wywołała wiadomość, że wres? 
cie przyjechał oczekiwany 7 
utęsknieniem słynny „łapacz" 
z centrali, Hans Trauman. Przy 
jego pomocy Niemcy byli prze 
konani, że schwytają mordercę 
Ollweina.

Plan działania został u łożon a
przez komendanta policji i
przedstawiony do aprobaty „sa 
mego" von Beselera. Ciekawe, 
że Beseler długo studjował plan 
i czerwonym ołówkiem nakre 
ślił szereg uwag. Zażądał od 
komendanta, by go stale infor
mowano O przebiegu wypad
ków.

A tymczasem w  skromnym 
pokoju na Pradze w mieszka
niu emerytki B— 32 odbvwał 
naradę z towarzyszami. Choć 
nie wiedziano jeszcze o nieby- 
wałem naprężeniu w szeregach 
policji niemieckiej, tem nie

fcktor pł*(ił haracz
W czora j w  Sądzie. Grodzkim  XI 

Oddziała była rozpoznawana sprawi 
wywołująca wielkie zainteresowań 
wśród aktorów teatralnych i kinu 
wycb.

B yły  dyrektor teatru „8.30" Bro 
dzijjski wytoczył znanemu aktoru 
filmowemu, ą ostatnio artyście le i  
trów. T. K. K. T. W itoldow i Contit 
mn pow ództw o o  750 zł. tytułem pro 
wizji.

W  czasach, kiedy Conti by ł jeszcze 
zupełni* nieznanym w świeci* arty 
stycznym zawarł umowę z Brodzić 
skim, że płacić będzie 25% otrzym y
wanego wynagrodzenia Brodzióskie- 
jąu, który zobowiązał się wprowadzić 
Coutiago na rynek gwiazdorów film o
w ych .; Coati .płacił 25% gaży, za- 
inkasowanej za odtwarzanie ról w 
filmach.

Po pewnym czasie Conti zaprzestał 
ppłacania haraczu. Brodziński wy
stąpił do sądu o  zasądzenie 750 zł 
należnych mu tytułem prow :zji za

yprodukowany film „R ok  1914". 
Izie Conti odtwarzał główną rolę. 
Brodziński pow oływał się na za- 
■ria umowę. Conti powództwa nie 

przyznał. Rzecznik jego na wczoraj 
s ie j rozprawie wniósł pow ództw o 
wzajemne o uznanie umowy za nie
ważną i przekazanie sprawy Sądowi 
Okręgowemu.

Rzecznik pozwanego Contiego d o
godził. że nmowa zawarta z Brodziń
skim przeczy dobrym obyczajom  i 
est z mocy prawa nieważna.

Podnosił, że Conti uzyskał imię w 
świecie teatralnym i kinowym dzięki 
osobistym walorom, a nie dzięki re
klamie Brodzińskiego, który ostat
nio raczej robi mu złą reklamę, nie- 
tylko przez wytocz ^ e  procesu tego, 
ale stara się zaszkodzić mu na tere
nie teatru Letniego.

Sąd odroczył wydanie decyzji co  
do przyjęcia powództwa wzajemnego 
do przyszłego poniedziałku.

Skazanie 10 komun tttw
W  dniu wczorajszym na ła

wie oskarżonych w Sadzie O- 
kręgowym zasiadło 11 oskarżo
nych z AleKsandrem Prokofje- 
w en  na czelr pod zarzut ani 
brania udziału w Centralnej Te 
chnice Komun. Partii Zachód.

Białorusi.
Skazani zostali: Prokofiew na 

•S łat więzienia, Jan Figurski a 
łat więzienia, pozostali oskar 

*eni na kary od 1 do 5 lat w ię
zienia. Teofil Głowacki' został 
uniewinniony

pogorszy się, iż dalszy pobyt 
B— 32 w Warszawie stanie się 
niemożliwym. Radzono więc do 
kąd B— 32 ma wyjechać, by 
przeczekać, aż „nerwy" policji 
uspokoją się.

I znów B —32 stanowczo o- 
piera} się, nie chcąc wyjeżdżać 
z Warszawy. Ogarnął go jakiś 
nieograniczony pesymizm. Prze 
czucie mówiło mu, że jeśli wy 
jedzie z Warszawy, straci raz 
na zawsze swą ukochaną Elizę, 
Decyzja towarzyszy, zawsze go 
towych przecież do poświęceń 
odstraszała go Nie chciał zgo
dzić się i walczył do upadłego.

W  pewnym momencie po
wstał szpieg-karzeł i głosem lek 
ko wzburzonym złożył następu 
iące oświadczenie:

—  Cenimy ciebie Cansouie za 
wą nieustraszoną pracę. Zdaje- 
uy sobie doskonale sprawę, że 
niewielu jest takich, którzyby 
potrafili zdziałać tyle. Mamy 
;ednak na uwadze, że nie speł
niłeś wszystkich rozkazów na 
szych władz. Naszym obowiąz
kiem jest ci pomóc. R ob:my to 
ponad siły i możliwości. Nic nas 
nie odstrasza. Ani więzienie, 
ani kula. Mamy jednak prawo 
domagać się, abyś ty, bezpo
średni nasz zwierzchnik, w 
chwilach krytycznych porzucił 
precz prywatę. Nie jest dla nas 
tajemnicą, że kochasz, się w Eli 
zie Rivier, ale wiemy również, 
że bardzo poważna robota nie 
została wykonana. I dlatego a- 
oeluję do ciebie: porzuć chwi
lowo swe głębokie uczucie. Mu 
sisz to zrobić dla dobra sprawy

Karzeł mówił tak gorąco, z 
taką siła przekonywującą, że 
nawet B— 32 zachwiał się w 
swem postanowieniu Nisko po 
chylił głowę i trwał w zadumie 
kilka minut. Wreszcie powstał 
i rzekł:

—  Masz racię chłop:e. Tro
chę przecholowałem. Istotnie 
musze Drzestać myśleć o Eli
zie. Mamy sprawy ważniejsze 
do załatwienia. Wviade ieszcze 
dziś do miejscowości, którą mi 
wskażecie.

niego i serdecznie uścisnął mu 
dłoń,

Daiszy tok obrad potoczył 
się w zgoła innym nastroju. In
na sprawa, że B— 32 nie odzy
skał humoru. Zbyt kochał Eli
zę, by mógł w tak piorunujący 
sposób przestać myśleć o niej. 
Obojętnie przysłuchiwał się roz 
mo'.vom towarzyszy. Od czasu 
do czasu rzucał jakieś słówko. 
Nie przywiązywał żadnej wag' 
do tego co uradzili towarzysze. 
Był zrezygnowany. Ostatecznie 
ułożył sobie, że nawet w wy
padku wyjazdu na prowincję, 
postara się jaknajszybciej wró
cić do Warszawy...

Wreszcie rozmowa się urwa 
ła. Towarzysze powstali. Kaź 
dy począł opowiadać o swych 
rodzinnych troskach każdy my 
ślał o swych najbliższych.

Nagłe do drzwi ktoś ostro za 
pukał. Na progu ukazała się 
właścicielka mieszkania. Sta
ruszka była przerażająco blada 
Starcze usta drżały, jak u małe 
go dziecka. Z trudem wypowie 
działa:

—  Panowie... przyszli... są w 
pierwszym pokoju... poznałam 
tych drani.. Pewnie po was... 
przyszli...

Pierwszy opanował się B—32 
W jednej chwili zappmniał o 
swych sprawach. Odrazu przy 
jął rolę przywódcy tej małej 
grupki. Zdawał sobie sprawę, 
że sprawa jest w tej chwili zbył 
poważna, by móc myśleć o p y  
Watnych krzywdach.

Zebrał towarzyszy wpobliżu 
okna, zasłoniętego sztorami i 
cichym głosem począł wyda
wać rozkazy:
. — Zarepetować broń. Być w 

każdej chwili w pogotowiu 
Drogo sprzedamy swe życie 
Jeden z was wyjdzie z pokoju 
i postara się sprawdzić, czy 
można ewentualnie znaleźć ja
kieś drugie wyjście.

Gdy wezwary onuścił nokói 
pozostali otoczyli B— 32. Minu
ty wolno urdvwały...

Daiszy ciąg nastąpi 
Miecz.

czyć będzie obszary leśne na 
wschodzie z dużemi ośrodkami 
przemysłu drzewnego, jak Byd
goszcz i Starogard oraz z por
tami Gdynią i Gdańskiem. -

Linja Zegrze — Wyszków o 
długości około 40 km., łącząc 
podstołeczne miasteczka W y
szków, Zegize i Jabłonnę oraz 
przechodząc po terenach, poło
żonych wzdłuż Bugu, nadają
cych się na osiedla letniskowe, 
przyczyni się do rozwoju życia 
gospodarczego tego terenu, udo 
stępniając teren dla ruchu tury 
stycznego i letniskowego.

Poza tem linja ta, stanowiąc 
przedłużenie łącznicy Pilawa — 
Mińsk Mazowiecki — Tłuszcz, 
umożliwi w razie przeciążenia 
węzła warszawskiego skierowa 
nie pociągów idących w stro
nę Pomorza z linji dęblińskiej, 
brzeskiej i częściowo wileńskiei 
z ominięciem węzła warszaw
skiego.

Linja Nowojelnia — Nowógró 
dek o dl igości około 26 km. ma 
za zadar ie stworzenie bezpośre 
dniego dogodnego połączenia 
Nowogródka z państwową sie
cią kolujową. Nowogródek —- 
nimo, ie  jest stolicą wojewódz
twa —  obecnie obsługiwa ry 
est tylko przez kolejkę wąsko

torową i autobusy.

S P O R T
MECZ GIM NASTYCZNY 

W  najbliższą niedzielę dn 10 mar
ca, odbędzie się w Wielkiej Rcwji 
sensacyjny mecz gimnastyczny pomię 
dzy reprezentacją Makabi, ndająca 
się do Palestyny na Makat ladą, a jed 
nym t  gniazc Sokoła. Makabi wy
stąpi w następującym składzie. Gryń 
berg, M łynek, dr, Graber, Chojna, 
Rosenberg i Cypryt. P erwszy r  tych 
zawodników Grynberg test mistrzem 
gimnastycznym, pierwszej Makabiady.

W  skład Sokola wchodzą: Gro
chowski. Nosk<ewicz, Tyrańjkl S.7 Ty 
rnński Z., Szafrański i Ciszewski. Gro 
cbowsk' i Noskiewicr kilkakrotnie r« 
prezentowali Polską na międzynaro
dowych zawodach gimnastycznych 

Mecz ten wywoła! w Warszawie 
ogromne za:nteresowaa<e. 
INTERWENCJA KRAKOWSKICH  

WŁADZ PIŁKARSKICH 
Krakowsk' Okręgowy Związek Pit

ki Nożnej w związkn z zarządzcn:em 
władz, na mocy którego wszystkie 
kinby zobowiązane są' do wniesienia 
opłaty w kwucie zl. 15 50 za każdą 
imprezę sportową, zwrócił się do wy 
dama taniej nowel zacji. któraby n- 
możliwiła egzystencję klubów sła
bych. Celem zastanowienia si* nad 
dalszemi krokami w tej sprawie. Kra 
kowski Związek Piłkarski zwołuj* 
na dz. 7 marca konłereację wszyst- 
k cb k'ti*-ńw okre**,, krn^o—«ki*<fO, 
B0*SF°7V ^ARTY PRTFr-.RYWA 

JA Z WISŁĄ KRAKOW SKĄ  
W  Kr*kowie rozegrany został mecz 

bokserski pomiędzy dru<<a drużeną 
poznańskiej Warty a m:cisrnwa W i
słą. Zwyciężyli pięściarze Wisły W 
stos„„ku 10:4.

Ka krok ot? ponurej sbrodni
W  fabryce „Światowid na 

Pohulance (pow. Zawiercie) m. 
in. pracował 28-letni Stefan Ba 
ran, ale tak niedbale, że dyrek
cja zmuszona była zwolnić go z 
posady

Naskutek starań u zwierzch
nika oddziału inż. Jana W el- 
ke — Baran powrócił znowu do 
fabryki, przyczem, dzięki po
parciu inżyniera, otrzymał 70% 
zwvżki poborów.

Tylko kilka dni Baran starał 
się przykładnie pracować. W 
związku z tem majster Michal
czyk zawezwał Barana, dając 
mu porządną naukę. Skutek 
był taki, że Baran pobił maj
stra.

Zajście oparło się o inż. W el-

ke, wobec którego B a r a n  za
miast usprawiedliwić się ze swe 
go postępku, zachował się ordy 
narnie i wyzywająco. W ów
czas inż. Welke polecił mu o- 
puścić fabrykę i więcej nie po
kazywać się.

Barana ogarnęła wściekłość 
Postanowił spotkać się z Wel- 
kem i jeszcze raz spytać, co z 
mm będzie Gdy moment ten 
nastąpił na ulicy i inż. Wełk*' 
nie chciał wogóle słuchać ża
lów niewdzięcznego robotnika— 
wówczas Baran podążył krok 
w krok za inżynierem i w pew- 
oej chwili
strzelił r ticiefedo karabinu. 

Kuła chvbiła.
Ponieważ §aran

szykował się do następnego 
strzału i w lym celu zarepeto- 

wał karabin, 
nż Welke podbiegł ku niemu, 

usiłując mu wytrącić broń z 
■ęki. W  tym czasie j'ednak nad 
biegli pracownicy fabryki i roz
broili Barana.

Na rozprawie w Sądzie Okrę 
gowym w Sosnowcu podane wy 
*ei okoliczności zajścia zostały 
potwierdzone, wobec czego SłO 
■iznał winnym usiło
wania zabóisłwa z premedyta- 
-;a i skazał Barana ra 

7 la t  ui>v»7'Vov7 i  p c -fr ^ n d e n le m  
p r a w  n a  n W  ra t.

Wvrok łen Sąd A->ojftCv?ny 
w Warszawie wczoraj zatwief'

I dził
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KRZYK W NOCY
W STRZĄSAJĄCE G R O ZA  D Z IE JE  S TR A S ZLIW EJ T A J E M N K Y

Na zapytanie sęcjziego śledczego, czy ma mu 
jeszcze co do powiedzenia Marysia odparła:

—  Nie... niestety, nie... Pani i panienka nie 
zwracały już na mnie najmniejszej uwagi i wciąż 
już tylko jeszcze wyglądały pizybycia pana Larec- 
kiego, /obierałam  się właśnie do słania łóżka, gdy 
nagle Zosia zawołała: „Mamusiu, patrz, tatuś idzie 
do pana Kotowicza Po chwili, gdy już łóżko było 
posłane, chciałam właśnie zapytać, czy już mog^ 
odejść, gdy nagle rozległ się strzał. Pani odskoczy
ła ^itedy od okna i krzyknęła tak przeraźliwie, że 
całe życie to będę pamiętała: „On! Romek!!! o, ja
kież to straszne!!!1*

Sędzia śledczy Krzymowski aż drgnął.
Nir mógł daicj wcale pisać. Położył pióro i jak

by chcąc odzyskać spckój, zapalił papierosa.
Maiysia, już wcale niepytana, sama mówiła 

dalej:
—  I ak się tern wszystkiem przelękłam, ie 

chciałam wyjść z pokoju. Cofając się ku wyjściu, uj
rzałam, że pani jest strasznie blada i przerazom 
Wzięła Zosię w objęcia i tuliła ją do siebie, cała 
drżąca; Sciskafa ją i szeptała jej coś do ucha. Pie
ściła ią przyiem i .a łcw jta .

— Co Zosi' ódpoyi;''la ła?
— Tego już nie słyszałam, ale wiem, ie  obie 

były sliąsznie przejęte i tak strwożone, że nawet 
ja na ich widok drżałam na całem ciele Pani wi
docznie zapomniała, że ja jestem, bo gdy mnie 
nagle ujrzała, o iuało nie przewróciła się ze strachu.

—  Dziwne to wszystko — szepnął Krzymow
ski — bardzo dziwne i bardzo poważne.

—  Marysia zaś kończyła swoje opowiadanie, 
mówiąc:

—  Resztę już pan wie, bo panu mówiłam w 0 0  
mu. Pani mowi, że nie słyszała żadnego wystrzału, 
ze ja c szalałam..,

S-?cizia Krzymowski pomyślał chwiię
Był tak przejęty tem wszystkiem, że nawet nie 

zapalsl ponownie papierosa, gryząc w ustach zga
szony opałek.

W reszcie zapytał:
— Czy, pan Larecki wrócił długo potem?
—  Jakiś kwadrans...

— Mówił z panią?
— Nie, poszedł wprost do siebie... Ale...
— Zawahała się...
Krzymowski zachęcał ją:
— Niech panienka mówi... śmiało...
Marysia wybełkotała:
—  Ale... przez całą noc pan się nie kładł.
— Czy panienka wie to napewno?
■— Ależ tak... Przekonałam się o tem z rana, 

gdy przyszłam sprzątać jego pokój
— A pani?

, — Przysięgiaoym, że tez się nie kładła. Ale 
jednak łóżko oylo nie wporządku... choć bez śladu, 
że tam ktoś ■eżał... bo an, wygniecione ani cieple 
jak zwykle... Loaie mi się, że pani umyślnie poroz
rzucała pościel, aLy wyglądało, że spala.. A Zosia 
byłe taka blada i wymizerowana że możnaDy ‘przY 
siąc, że również oka nie zmrużyła. Ale teraz już do- 
nrawdy wszystko powiedziałam, co wiedziałam.. 
Wie pan ;uż wszystko, co ja I chyba mogę już iść7

— Tak, teraz już panienka może. Tylko, że to 
wszystko trzeba będzie zapewne, raz jeszcze pow
tórzyć.

—  Dobrze, ale niech pan sędzia i o  tem pomy 
śli, że po tem wszystkiem, co opowiedziałam paou 
sędziemu, zupełnie nie mogę przecież wrócić na 
służbę do państwa Lareckich... Pójdę tylko wynic> 
wić pani i zabrać moje rzeczy Zamieszkam narazie 
u siostry i będę liczyła na to, że pan sędzia Dostara 
się o inną służbę dla mnie, jak mi pan sędzia przy
rzekł Oto adres siostry...

W ręczyła go sędziemu śledczemu na kartea. 
którą wziął, mówiąc:

— Dobrze, jak tylko będę miał posadę dla. pa
nienki, dam znać.

— Dziękuję panu sędziemu. A znów jeżeli je 
sobie sama zna.dę posadę, dam znać panu sędzie
mu, żeby już się nie fatygował.

Tak, ale radziłbym panience wcale więcei 
nie wracać do domu państwa Lareckich. Przestać 
przez kogoś kartkę i niech ten ktoś zabierze leż ze 
sobą rzeczy panienki. Bardzo mi na tem zależy, że
by panienka nie widziała się więcej z panią Larecką

- -  Jak pan sędzia każe... —  odpowiedziała 
i wyszła.

— Sędzia śledczy rzeki sam do siebie:
— Tam do djabła! To zaczyna być bardzo cie

kawe...
Wstał i dłuższą chwilę cLodził do pokoje tam 

i zpowrotem.
Jeszcze raz przeczytał zeznanie służącej sta* 

.anniw zredagowane i podpisane przez nią przed 
wyjściem

Fotem zabrał się do odczytywania papierów, 
znalezionych u Kołowicza.

Zajęło mu to dwie godziny
Podzielił papiery na dwie części. Niemal ws/yst- 

kie zaliczył do tych, które nie miały żadnego zna
czenia dla sprawy. Z ważnych odłożył na bok tylko 
dwa krótkie listy

Czytając je wszakże. Krzymowski nie mógł się 
powstrzymać od okrzyku zdziwienia i radości.

Oba listy były datowane od niedawna, eden 
z przed tygodnia drugi z przed dziesięciu dm za
adresowane do Kołowicza jeszcze pod jego war
szawskim adresem. Podpisane zaś przez... Roman*. 
Lareckiego...

OU, treść iednego z nich:
„Szanowny Panie!

Domaga się Pan ode mnie wypłacenia panu sta 
trzydziestu tysięcy, złożonych u mnie prze* Pań
skiego wuja p. Czesława Wandarskiego, k lóre fe  
spadkoDiercą został Pan niedawno.

Otóż, przyznam się Panu szczerze, że wypła
cenie tak ogromnej sumy chwilowo poetawihihy 
mnie w niezmiernie trudnej sytuacji. Jeżeliby Pan 
zechciał łaskawie oofatygować s:ę do moiego biu«:a, 
nie om eszkałbym powiedzieć Panu, jak sprawy

4 * *♦ *stoją .
Drugi list był krótszy, lecz bardziej rozpaczliwy* 

Szanowny Panie!
Pan ma pełne prawo żądać swoi* :h pieniędzy 

i nic na to nie poraazę. Niech pan będzie 'asfes-w 
pofatygować się do mojego biura, to wypłacę Faue 
pewną sumę z proccn*am’ ale zapewniam Pana że 
to omieszkam powiedzieć Panu, iak sprawy stoją*’.

Daluzy ciąg jutra, ""

TOWAR NR.1 Wstrtasaiaca opowie#
o loszdi dziewczyny, odsłaniająca kulisy haniebnego handlu kobjeU.ti

Minęło je sącz* sporo Czasu, zanim Jula osta
tecznie odzyskała przytomność i Uświadomiła sobie 
ostatecznie, że jest na wolności 1 w tym samyirt ho
telu, w którym kiedyś przeżywała pierwsze chwile 
po wyzwoleniu z wielotygodniowego więzienia.

I pierwszym jei odruchem gdy juz sobie wszyst
ko uprzytomniła i ujrzała Artura obok siebie, było 
rzec:

—  O, Boże, jakże tam strasznie znów musi cier
pieć moja matka.. Wyobrażam sobie, jaki straszliwy 
niepokój targa nią teraz.. Większy może jeszcze, nii 
dawniej..

Artur usiłował ją uspokoić:
—  Skoro cierpiała już tyle czasu, to jeszcze ty 

parę dni już nie stanowią. Wypoczniesz, ochłoniesz 
1 nowych wrażeń i pojedziesz znów...

—  O, nie! Nie mogę czekać ani chwili dłużej —
* idparła z oburzeniem Jula — jak możesz narażać 
moją matkę na ponowne, stokroć bardziej jeszcze o- 
krutne męki?! Muszę wyjechać natychmiast i to dziś 
jeszcze..

—  W  takim stanie? Przecież ja się musiahm 
setnie namęczyć zaartn cię ocuciłem. Raz jeszcze 
uważam, że skoro już biedna staruszka cierpiała ty
le. tygc-ctai, to jeszcze dzień — dwa nie stanowią, 
a jechać dziś doprawdy n.esposób ..

—  A ja się doprawdy dziwię, że ty nie możesz 
' zrozum eć tej różnicy Dawniej rzeczy w.ście tęśknjla

za mną calemi tygodniami, ale już się zżyła z tnyśją 
o mojej nieobecności. Obecnie zaś, gdy jej zaśwnaia 
nadzifcia ujrzenia mnie, gdy już się na ta tak baidz~ 
cieszyła, nowy zawód byłby dia niei nic do zniesie 
nia.

Spojrzała na zegarek i dodała:
— Mam jeszcze godzinę czasu do odejścia pod- 

. gu. 'r -s nai/upelr E wystarczy Jadę natvchm:asi
— Opanr uH Jak można? Rzeczy na'* 

nie masz.. r
_  N\ , 'me potrzebne. Do W.

wy dojadę jak jestem, a reszta już się znajdzie na 
miejscu. Puść mnie zaraz! Chcę do matki i niczego 
innego!

Artur musiał się niemało namęczyć, zanim zd c  
łał ją przekonać, że to niema najmruejszgo sensu.

Mały, choćby najmniejszy wypoczynek i uspo
kojenie nerwów jest konieczne, bo jazda w tych wa
runkach byłaOy absurdem.

Wreszcie dodał'
—  W ogóle niema mowy o tem, abym cię puścił 

z lów  w podróż samą... Muszę bezwf runkowo poje
chać i  tobą. Już teraz nikomu r.ie ufam.

— Więc ledźmy razem dziś... — usiłowała jesz
cze namawiać go Jula.

—  To niemożliwe już choeby dlatego, że nie 
mam polskiej wizy, a o tej porze już jej nie otrzy
mam Chcesz doprawdy znów się narazić na jakieś 
niebezpieczeństwo? Udało mi się teraz cudem "ra 
tować cię po raz drugi, ale po raz trzeci może się nie 
udać i wtedy dopiero mamusia beJzie imała zmar
twienie

T o przekonało Julę.
Po krótkiej naradzie naoisali depeszę do matki, 

że Jula przed saimm wyjazdem zapadła na ciężką 
tfrypę, która uniemożliwiła jej wvruszenie w dropę. 
-e wszakże teraz już czrne sie znów znacznie le w e  
\Ly jej dać odpocząć. Artur namówi: ią do pozo
stania „.szcze przez parę dni *v Paryżu. Następnie 
■aś osobiście przywiezie ią d<~ Warszawy.

Artui postanowił c-m wv?łać te depeszę i po- 
a tem śpieszył się jeszcze do komisariatu, pożegnał

T itro dalszy ciąg
--------------

sensacyjnej powieści p. t.
„POŻERACZ SERC KOBIECYCH**.

się więc narazie z Julą i wyszedł, zostawiają ją !**iitp 
w pokoju hotelowym.

Najpierw szybko skoczył wysłać depeszę, p »  
czem udał się do komisarjatu, aby osobiście dopilno
wać wszystkiego.

Gdy wreszcie udało się schwrytać głównycia w i
nowajców, chodziło o to, żeby znów nie wydostali 
się, dzięki swym możliwościom i stosunkom

1 nie wyszedł z komisarjatu, aż nie UDewnił su 1, 
że już wszystko jest w porządku.

Gdy wreszcie Artur wrócił do domu, długo nie 
móg: zasnąć.

Zbyt był przejęty wypadkami ostatniego dnia.
W  sercu jego zmieniały s‘e najrozmaitsze uczu

cia Był pełen raduści, że nareszcie straszliwa 1 po
tężna organizacja handlarzy żywym towarem zosta
ła wykryta.

Zarazem wszakże gnębiły i trapiły go troski pie
niężne.

Już od dnia zatargu z ojcem niejednokrotnie 
dręczyły gc myśli o tem, iak zdobyć ogromne sumy 
pimiędzy które będą potrzebne dla zaspokojeni* 
pretensji lichwiarskich.

Teraz zaś dochodziły do tego jeszcze dalsze 
wielkie wydailu

Jula |uż była na wolności i trzeba było stanow
czo z nią pojechać, bo okazało się. że mesposób 
ppszczać jej same 1 bez narażania na nowe grożpe nie
bezpieczeństwo.

Ha to wszystko trzeba także było pieniędzy i na
wet dużo. Sprawa pieniędzy stała się |uź bardzo pa
ląca.

Przewracał się w łóżku z boku na bok i nie znaj
dował wyjścia z tej matni...

Skad wziąć pieniądze?
Dalszy ciąg pojutrz.
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Katastrofalne 
zderzenie pociągów
Na staeji w Tarnowie wyda

rzyła się katastrofa, która na 
szczęście nie pociągnęła za so 
bą ofiar w ludziach

O n egda jw n ocy  o god z . 23.50 
przybył ze Szczucina pociąg 
towarowy nr. 6672, który został 
zatrzymany na torze I-szym. 
O  godz. 2.15 nad ranem pociąg 
pośpieszno-towarowy nr. 9995 
zdążający z Krakowa do Tarno
wa, wjeżdżając na tor IH-ci za
czepił o wagony stojącego po
ciągu szczucińsluego, wskutek 
czego 19 wagonów zostało u- 
szkodzonych, zaś 8 wagonów 
uległo rozbiciu.

Powodem katastrofy miał być 
brak należytego oświetlenia, jak 
również brak personelu. Śledz
two w toku.

U h  wjtcMi de roio
W czoraj o godz. 23.10, Kale

ta Piotr, lat 35, zam. przy ul. 
W ielopole 6, szofer auto-doroż- 
ki, jadąc ul. Topolow ą wjechał 
do rowu wykopanego przez ro
botników wodociągów miejskich 
wskutek czego taksówka zosta
ła lekko uszkodzona.

Szofer Kaleta i pasażerowie 
anto-dorożki wyszli bez żadnych 
obrażeń. Przyczyną wypadku 
było  zagaszenie przez wiatr 
lamp bezpieczeństwa. Wezwana 
Straż pożarna wydobyła doroż
ką z rowu.

Kradzieże
Miarczyński Zygmunt, zam. w 

Krakowie przy ul. Zacisze 6, 
zgłosił organom PPt, że między 
godz. 7— 8 nieznany sprawca 
skradł mu z niezamkńiętego 
przedpokoju futro męskie wart. 
około  500 zł.

Schefler W itold , zam. w Ryn
ku Dębnickim 2, zgłosił, że skra
dziono mu 2 łodzie rybarskie 
wart. 160 zł., które były uwią 
zane na prawym brzegu Wisły 
obok ul. Tynieckiej.

Epilig krwawej zabaw;
Przed sędzią dr. Bobilewiczem 

W sądzie okr. karnym w Kra
kowie stanął wczoraj Jacenty 
Durak z Kościelnik oskarżony 
o  napadł nożowy podczas zaba
wy miejscowej straży pożarnej 
oraz stawianiu oporu władzom.

W  wyniku rozprawy Durak 
skazany został na 1 rok wię- 
Sienia. Oskarżał prok. Jarosiński

Wfbryki pijaka 
na ul. K o ic im k i

W czoraj o  godz. 17.30 wzy- 
Wano Pogotowie Ratunkowe na 
tli. Kościuszki w Krakowie, do 
Józefa Marni, który będąc w 
stsnie nietrzeźwym, położył się 
ha jezdni na uh Kościuszki i 
krzycząc symulował umysłowo 
chorego.

Lekarz pogotowia ratunkowe
go przewiózł Matkę na IL Ko- 
tnis. P. P.> gdiie Został osadzo
ny w areszcie, a po wytrzeźwię-

Wyrodne dzieci znycaiysiynadmatkn-slaruszkn
Na ławie oskarżonych w są

dzie okręgowo karnym w Kra
kowie zasiadł wczoraj Jan Ja
chimczak lat 31, rolnik z Bo
dzanowa oraz jego żona Julja, 
oskarżem o znęcanie się nad 
swoją matką Jadwigą, 70-letnią 
staruszką.

W edług aktu oskarżenia Ja
chimczakowie {znęcali się nad 
matką • staruszką dlatego, że

mieli swej matce dać dożywotne 
utrzymanie, co im nie było na 
rękę.

Począwszy od grudnia 1933 
r. znęcali się Jachimczakowie 
nad bezbronną staruszką w ten 
sposób, że ją głodzili, kopali, 
bili, wybijając jej nawet 2 zęby.

Staruszka była głucha i na 
umyśle niedorozwinięta a więc 
bezradna.

Dopiero sąsiedzi widząc jakie 
katusze przechodzi staruszka, 
dali znać policji, która postawiła 
ich w stan oskarżenia.

Po przeprowadzonej rozpra
wie sąd skazał zbrodniczych mał
żonków po 6 m. więzienia z zaw. 
na 2 lata.

Rozp. przew. s.o. dr. Zalipski 
osk. prok. dr, Dulęba.

Bronił adw. dr. Kurstlinger.
4

Proces o spędzenie płodu

Taatr m U jsk i „Poskrom ienia złośnicy'

b erta  m iramkicb
A dria; „P a n  bez m ieszkania".
A p o llo  „A n te k  p*I>cm aister". 
A tla n t ic  Siostra Marta jest szpiegiona 
B n jfn te la  „N ocny lo t "  oraz rtwja  
„A c h  to Z ak op an e".
Dom żołnierza ,Nie jes-em  aniołem ' 
Prom ień „C zib i \
Sionko „Hanka, czarne oczy".
S « i t  „N iedokończona sym fonia".. 
Sztu ka; , ,Kuszenie szataoa". 
U c ie c h a  „Niedokończona sym fonja". 
Wanda; „Sprzedany g ło s " .
Zorza: „Prokurator Alicja H o rn "

R&djo

Przed sędzią dr. Zalipskim i 
prok. dr. Dulębą w sądzie okr. 
karnym w Krakowie zasiedli 
wczoraj na ławie oskarżonych 
Anna Pietrzyk lat 35, służąca 
z Sieprawia, oskarżona o to, że 
dała sobie spędzić poród we 
wrześniu ubiegłego roku.

Razem z nią zasiadła na ławie 
oskarżonych Irena Katarzyna 
Pałaszyńska, akuszerka krakow-

CO MÓWI LUD?

ska, oskarżona o dokonani* te
go niedozwolonego zabiegu.

W edług aktu oskarżenia spra
wa przedstawia się następująco: 

Osk. Pietrzyk mając intymne 
stosunki z niejakim Józefem 
Bruzdą zaszła w ciążę.

Bruzda nie zważając na to, 
ożenił się z inną dziewczyną. 
Pietrzykówna wstydząc się swe
go  stanu postarała się płód swój

spędzić i w tym celu udała się 
do akuszerki Pałaszyńskiej, któ
ra dokonała tego niedozwoio 
nego zabiegu. Pietrzykówna po 
tej operacji ciężko zaniemogła, 
tak, że dłuższy czas leżała w 
szpitalu.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał akuszerkę Pałaszyń- 
ską na 8 mieś. więzienia zaś 
Pietrzykównę na 2 mieś. w ięi.

Afera ze stręczeniem posad
Poszkodowani machinacjami 

p. Erlicha nadsyłają nam dalsze 
szczegóły tej afery.

O tóż gdy poszkodowani po 
8-miesięcznym oczekiwaniu na 
obiecane im przez p. Erlicha i 
spólników posady zgłosili się w 
dniu 2 grudnia ub. r. do mie
szkania szwagra p. Erlicha, Le
ona Baldingera zamieszkałego 
przy ul. św. To,nasza 27. — Tu 
zwrócili się 'do  przebywającego 
w tym czasie p. Erlicha prosząc 
go o zwrot pobranych pienię

dzy złożonych na jego ręce ja
ko wynagrodzenie za posadę 
której nie otrzymali.

P, Erlich wraz ze swemi brać
mi i szwagrem wywołali awan
turę, chcąc w ten sposób p o 
zbyć się poszkodowanych.
Gdy ci jednak kategorycznie 
zażądali zwrotu gotówki, kazał 
p. Erlich wezwać policję.

Wezwanemu posterunkowemu 
PP. oświadczył p. Erlich że ci 
panowie napadli na niego z 
bronią, żądając jakichś pienię

dzy.
- W  celu formalnego załatwie
nia sprawy, udali się tak litoś
ciwi „wyrabiacze posad" jak i 
poszkodowani na 1. kom. PP.

Tutaj komisyjnie zostało 
stwierdzone że poszkodowani 
nie posiadali jakiejkolwiek bro
ni. A  pan Erlich zadowolony że 
pozbył się z mieszkania niepo
żądanych interesantów, poszedł 
de kawiarni „Renesans" w 
celu dalszego naciągania naiw 
nych.

Kraków G . 6,30 A ndycia poranna 
11,57 Hejnał 12,05 Koncert i dziennik  
południowy 13,00 Płyty 15.45 Koncert 
16,30 „Klub jakiego nie było '- 17,00  
O dcayt 17,15 W ieniec pieśni indowych 
17,50 Nowoczesnn alchemja 18,15 „N ie  
taktowny człow iek" 18.30 Skrzynka  
techniczna 18,40 W iadom ości bieżące  
18,46 „Rom eo i Julja" 19,25 W iadom . 
sport. 20,00 Fragment operowy 20,15  
W ieczór M ckiew iczow ski 21,00 Kon
cert 21 30 O d czyt 22 ,15  Muzykę.

N ucey  dyżur aptek
A ptek a pod Złetq G ł-w ą  Rynek gł. 

13 pod Trzem a Koronam i Retoryka  
1. Czternasta Lubicz 7 , Stradom  6, 
Królowej Jadwigi Karm elicka 9 , Mar- 
jańaka ni. Kazimierza W ielkiego 78.

Podgórze pod Hygeą Kalwaryjska 27

Nocny dyżur lekarzy
D r. Braciejows*i Jak5b Salinarna 22 

Dr. G otlieb Izydor Długa 38. D r. H ol- 
lander Em a Karmelicka 1. D r. S ok o
łowski Adam  Basztowa 2.

Tajemniczy dramat 
posterunkowego

W domu przy ul. św. Mikoła
ja 9 w Lublinie rozegrała się 
krwawa tragedja. Do mieszka
nia znajomego przez rodzinę 
Krajewskich przyszedł w godzi
nach popołudniowych ich znajo
my posterunkowy Władysław 
Melner.

W  jakiś czas później przyszła 
do Krajewskich żona Melnera. 
Pomiędzy małżonkami wynikła 
kłótnia, wskutek czego Melner 
zdenerwowany do najwyższego 
stopnia wybiegł do sieni, gdzie 
wystrzelił do siebie z rewolwe
ru,, raniąc się śmiertelnie w o- 
kolicę serca, Melner padając, 
stoczył się ze schodów do piw
nicy, doznając przytem rozbicia 
czaszki.

Przybyły na miejsce lekarz 
pogotowia stwierdził śmierć po
sterunkowego.

Uczuli zastrzelił gaiiccjciela
Na idącego szosą pod Pod- 

dębin-Uniejów 28-Ietniego na
uczyciela szkoły powszechnej, 
Franciszka Jastrzaka, napadł 
znienacka jego uczeń Władysław 
Stasiak i strzelił doń trzykrot
nie z rewolweru, chcąc go za
bić. Rannego w stanie bezna
dziejnym odwieziono do szpita-

Gorgonowa prosi
o przedterminowe 

zwolnienie z więzienia
Donoszą z Bydgoszczy, że 

odsiadująca tam karę więzienia 
w Fordonie, Rita Gorgonowa, 
mająca już obecnie za sobą 64 
miesięcy, a więc dwie t zecie 
całej kary, wniosła podanie do 
departamentu karnego w mini
sterstwie sprawiedliwości o 
przedterminowe zwolnienie jej.

Nie można oczyw iście nara- 
zie przewidzieć, czy prośba ta 
będzie uwzględniona gdyż przed 
terminowo zwalnia się tylko 
więźniów, którzy zasłużyli sobie 
na to nienagannem zachowaniem 
się w więzieniu, a Gorgonowa 
nie zdobyła sobie takiej opinji.

Sensacyjny projekt 
prawa

W Bagdadzie, sławnej stolicy 
Haruma-AI-Raszyda, władcy z 
„Bajek z 1001 nocy", wkrótce 
nie bedzie ani jednego kawale
ra. Do parlamentu państwa Iraku 
wniesiono projekt prawa, w 
myśl którego, każdy dorosły 
mężczyzna jest obowiązany do 
posiadania żony. Kawalerowie 
Bagdadu postanowili zrzeszyć 
się w Związek dla skutecznej 
obrony swoich zagrożonych

44-ltlol laltm m 009
poślubia 18-letnią pannę

Wielką sensację wzbudził we 
Lwowie ślub 44-letniego żebra
ka bez nóg, żebrzącego stale na 
ul. Listopada, który odbyć się 
ma dzisiaj w kościółku na Sy- 
gniówce. Żebrak ów jest wdow
cem Zarabia wCale nieźie, bo 
około 8 zł. dziennie. Ponadto 
ma domek i kilkanaście sążni 
ogrodu na Sygniówce.

Ten to właśnie kaleka zako
chał się przed kilkoma miesią
cami w 18-letniej, pięknej dziew
czynie z Sygniówki, otoczył ją 
wielką miłością, przynosżąc jej 
drobne upominki i łakocie. Zda
wał sobie sprawę — idąc w 
konkury -  ze swej ułomności 
i postanowił zdobyć Serce dziew
czyny dobrocią, w słowie i czy
nie. Wreszcie przełamane zosta
ły lody i 18-letnia pannu przy
jęła oświadczyny kaleki, a ojciec 
udzielił swej aprobaty na ślub.

Sprzeciwili się temu tylko 
bracia, jednak postanowienie 
młodej dziewczyny okazało się 
niezłomne-

Narzeczeńska para dała na 
zapowiedzi i — jak informują— 
w dniu jutrzejszym odbyć się 
mu ślub w kościółku na Sygniów
ce.

uzdmiitiili stosuoidw
w piekarniach krakowskich

Onegdaj odbyła się w sali 
portretowej na Ratuszu zwołana 
przez Zarząd miejski w poro- 
zumiu z Urzędem W ojewódzkim  
w Krakowie konferencja, pod 
przewodnictwem wiceprez. m. 
Dr. Klimeckiego przy w spółu 
dziale reprezentantów W oje
wódzkich, Starostwa Grodzkięgo 
i powiatowego, Inspektoratu Pra
cy  oraz Cechów piekarzy, w 
sprawie omówienia stosunków 
panujących w przemyśle piekar
skim na terenie Krakowa.

Na konferencji tej stwierdzo* 
no, że urządzenie niektórych 
piekarń krakowskich nie od p o 
wiada przepisom sanitarnym, że 
wypiek pieczywu dokonywa by
wa niejednokrotnie w warunkach 
niehygjenicznych, a ich właści- g 
ciele nie przestrzegają w sto- 
sunku do zatrudnionych przez 
nich robotników ustaw socjal
nych, oraz że w ostatnich cza
sach dow ożone bywa do miasta 
masowo pieczywo z okolicznych 
wiosek i miast, wyprodukowane 
niejednokrotnie w warunkaćh 
zgoła niehygjenicznych, w pra* 
cowniach bez uprawnienia prze
m ysłowego, pieczywo nieozna- 
kowanego zgodnie z postano
wieniami przepisów ustawowych 
przywożone w niechlujnych w o
zach itp.

W interesie publicznym ten 
stan rzeczy nadal tolerowany 
być nie może, dlatego też kon
ferencja wyraziła konieczność 
rygorystycznego stosowania 
przez powołane do tego W ła
dze przemysłowe i sanitarne 
właściwych przepisów ustawo
wych o urządzeniu piekarń i 
produkcji zbycia pieczywa.

Winnych wykroczeń w tym 
względzie pociągać będą wła
ściwe Władze do odpowiedzial
ności administracyjno-karnej.

Ujęcie złodzieja
Policja krakowska aresztowała 

Feuerstein? A o rahama lat 18, 
bez zajęcia, zamieszkały przy 
ul. W oln ca 11, za kradzież to* 

z
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